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Czy rząd Schleichera utrzyma się przy władzy? 


Jutro pierwsze posiedzenie „Reichstagu”. — Nowy premjer stara się 
o pozyskanie zaufania stronnictw politycznych. 


Berlin, 5 grudnia. 
Jutro odbędzie się pierwsze posie- 
dzenie nowoobranego, Reichstagu. W 
sprawie porządku dziennego tego posie” 
dzenia odbył kanclerz Rzeszy Schletcher 
konferencję z przewodniczącym po- 


przedniego parlamentu,  Goeringiem. 
Frakcje poselskie złożyły już szereg 
wniosków. 


Między innymi social-demokracl do- 
magają się uchylenia przepisu wyko” 
nawczego do art. 48 konstytucji, na pod. 
stawie którego prezydent wydaje dekre- 
ty z mocą ustawy. Wniosek socjalistów 
zmierza do ograniczenia kompetencii 
prezydenta Rzeszy. Ponadto bawarska 


Wielki posąg 


Chrystusa 
będzie wybudowany 
rw Araki 


Londyn, 5 grudnia, , 
Gmina katolicka w Liverpool posta- 
nowiła wybudować wielki posąg Chry- 
stusa Opracowanie módelu powierzo- 
no wybitnemu rzeźbiarzowi, a projekt 
staty będzie przed wybudowaniem za- 
twierdzony. przez Papieża. Posąg Chry- 
stusa będzie wysokości 30 stóp. Stanie 
on, przed wejściem do katedry katolic- 
kiej w Liverpool i będzie oświetlony w 
nocy, tak że stanie się widocznym dla 
statków, znajdujących się jeszcze na pe 
nem morzu. (sb) 


15 tysięcy złotych 
odszkodowania 

za utratę piękmości 

Londyn, 5 grudnia. 
Przed sądem londyńskim odbyła się 
ciekawa rozprawa sądowa. W charakte 
rze powódki występowała młoda panna 
Maud Sammons, która domagała się od 
towarzystwa autobusowego wysokiego 
odszkodowania pieniężnego za zeszpe- 
cenie, jakiego doznała w czasie kata- 
strofy autobusowej. Sąd przyznał posz- 
kodowanej piękności sumę 15.000 zło- 
tych. (sb) 


Oberwanie się chmury 
2 osoby zaite, IGrannyci 
Madryt, 5 grudnia. 

Na Gran Via miała miejsce straszna 
katastrofa. Z nieznanych przyczyn ober 
wała się winda, wioząca pasażerów do 
Stacji kolejki podziemnej. W windzie 


znajdowało się 18 osób. Dwie osoby: po- 
niosły Śmierć na miejscu, a 16 odwie- 


partja ludowa domaga się uchwały, że- 
by wrazie niemożności pełnienia funk- 
cyi urzędowych przez prezydenta, za- 
stępował go prezes sądu najwyższego. 
Wnioskodawcy dążą do tego, aby wra- 


gu“ w kołach „politycznych 
padków. 


oczekują , 
z niecierpliwością rozwoju dalszych wy 
Dwa największe stronnictwa ; 
socjaliści i hitlerowcy zapowiedzieli już 
ostrą opozycję. Jeśli zapowiedź ta Z3- 


będzie chciała natychmiast obalić. cza” 
du, lecz uczyni tę dopiero po nielakim 
czasie. 

Pogłoski o zamierzonem odroczeniu 
„Reichstagu“ wydają się być nieprawa 


zie takiego wypadku, prezydenta nie za- | stanie urzeczywistniona, nowy Premier | dopodobne, gdyż gen. Schleicher prag- 
gen. Schleicher będzie Bay: niezwykle nie uchodzić za pacyfikatora stosunków 


stępował kanclerz. = , 
Berlin, 5 grudnia. 


utrudnioną sytuację - „Reichstagu. 


i za dążącego do współpracy ze stron- 


W związku ze zwołaniem „Reichsta* l Ogólnie liczą się z SM że opozycja nie |nictwami politycznemi. 


Tragiczny epilog zabawy niedzielnej 


S$ośrednik fiandfowy cieżko ranny. $amobójstwoe 
czy mieszczęśliwy wypadek 


Łódź, 5 grudnia. 
(üg) Wczoraj 


jemniczy wypadek: 
U jednego z lokatorów tego domu 
odbywała się libacja, suto zakrapiana al- 


koholem. Towarzystwo było bardzo 


późnym wieczorem, ' liczne, bawiono się więc ochoczo. 
przy ul. Radomskiej 10 miał miejsce ta” | 


W pewnej chwili .przez podwórze 
przechódził lokator tego domu i uirzał 
z przerażeniem, że na ziemi leży nieru- 
chomo jakiś człowiek. Był on nieprzy- 


Przed urachomieniem fabryki Scheiblera i Grohman 


URełanci zawarty bedzie w b. íiysodmniu 


Łódź, 5 grudnia, 
(it) Jak się dowiadujemy, narady w 
sprawie uruchomienia zakładów prze- 


} |mysłowych Scheiblera i GrOhmana zbli 


żają się już ku końcowi, Układ zawarty 
zostanie definitywnie w bieżącym tygo- 


dniu, poczem natychmiast dyrekcja spro 


wadzi przędzę potrzebną dla puszczenia 
fabryki w ruch. 

Uruchomienie zakładów nastąpi jesz- 
cze przed świętami Bożego Narodzenia. 


niwawa walka policji 1 bandytami w Mmoryte 


Jeden wywiadcowca zalritug 


„New Jork, 5 grudnia. 

W parku podmiejskim w New Yer- 

sey doszło nócy ubiegłej do gęstej strze 

laniny, która wywiązała się między ban 
dytami i policją. 

W Parku tym bandyci stałe zaczepia 

li samotne pary i ograbiali je. Dwaj de- 

tektywi, chcąc zdemaskować bandytów 

urządzili zasadzkę. Jeden z policjantów 

przębrał się za kobietę i razem z towa- 


Śmierć 300 


rzyszem udał się do parku. 

Bandyci, przypuszczając, że mają 
do czynienia z jakąś zakochaną parą, 
napadli na nich. Policjanci dobyli wów- 
czas rewolwerów. Napastnicy oddali 
szereg strzałów. 

Jeden z detektywów trafiony 9 ku- 
lami padł trupem na miejscu, Drugi po- 
licjant jednak zastrzelił -obu bandy- 
tów. (sb) 


chińczyków 


od wybuchu ming $oepońskciej 


Pekin, 5 grudnia. 


W okolicach zachodniej części kolei 
wschodnio - chińskiej trwają od kilku 


dni zacięte walki, Wojska japońskie 
bombardują pozycje chińczyków z sa- 


minowe. 

Wskutek wybuchu min*w jednym tyl 
ko wyPadku zginęło według doniesień 
agencji. Kuomingtang 300 chińiczyków. 

Wałki trwają nadal z całą zaciekło- 


żiono do szpitala w ciężkim stanie, (sb) | molotów, a ponadto zakładają zasadzki | ścią. 


Powszechny podatek obywatelski 


ma bBuć whkrótee Wprowadzony.--Związek miast 
mydał już swą opinję 


. Łódź, 5 grudnia. 

Gt) Jak się dowiadujemy. w bieżą- 

cym tygodniu rozstrzygnie się sprawa 

wprowadzenia nowego podatku, t. zw. 

pówszechiiego podatku obywatelskie- 

go, który płacić będą wszyscy bez wy- 
jątku mieszkańcy. 

Powszechny Podatek obywatelski 


przeznaczony będzie nie dla skarbu pań 
stwa, lecz dla magistratu, celem popra- 
wienia. stanu finansów samorządu, 

Związek miast polskich wydał już w 
tej sprawie pozytywną opinię, wobec 
czego rząd może wprowadzić te opła- 
|i na mocy dekretu o uregulowaniu fi- 
nausów miejskich. 


Podatek ten wynosić będzie dla o- 
sób, które nie płacą podatku dochodo- 
wego — 2 zł. miesięcznie i 4 zł. a dla 
osób, które płacą podatek dochodowy, 
procentowy stosunek od sumy tego po- 
datku. 


tomny i zalany krwią. Zaalarmowano 
natychmiast pogotowie ratunkowe oraz 
policję. 

Lekarz pogotowia stwierdził pęknię- 
cle czaski i liczne uszkodzenia ciała. 
Nastąpiło to wskutek upadku z okna 
pierwszego piętra. 

Przybyła policja zaczęła badać u- 
częstników zabawy. Stwierdzono, że 
znaleziony na podwórzu Wojciech Paw- 
lak, pośrednik handlowy, zam. przy ul. 
Leśnej 23 również brał udział w zaba- 
wie. Całe towarzystwo: było: jednak tak 
pijane, że nikt nie mógł dać żadnych 
wskazówek, które wyjaśniłyby w jaki 
sposób Pawlak wyleciał z okna: 

Dochodzenie wszczął XIV komisar" 
iat policji. W sprawie tego wypadku ist- 
nieją trzy hipotezy. Jest rzeczą prawdo- 
podobną, że Pawlak, będąc pijany, omy- 
lit się wychodząc z mieszkania I miast 
do drzwi, dał krok przez okn0, padając 
głową na bruk kamienny. Istnieje też 
możliwość, że został umyślnie z okna 
wyrzucony, lub też, że pod wpływem 
zamroczenia alkoholem zamierzał popeł. 
nić samobójstwo. 

Pogotowie przewiozło go w stanie 
beznadziejnym do szpitala św, Józefa. 
Lekarze nie ręczą za utrzymanie go 
przy życiu. 


Afera szpiegowska 
w fzmwecji. — Žž 


Sztokholm, 5 grudnia. 

(t) Policja kryminalna aresztowała 
współpracownika sowieckiego syndy- 
katu naftowego w Sztokholmie, oskar- 
żonego 0 akcję szpiegowską na rzecz 
sowietów. 

Urzędnik ów zbierał tajne wiado- 
mości o armji i lotnictwie, które przy- 
syłał do Moskwy. Obecnie władze za- 
jęte są poszukiwaniem jego wspólni- 
ków. 

Aresztowanie to wywołało wielkie 
wrażenie w Szwecji. 


Holandja nie odstąpi 
od złota 


, Amsterdam, 5 grudnia: 

Holenderska agencja telegraficzua 
donosi, że koła dobrze. poinformowane 
zaprzeczają kategorycznie pogłoskom. 
które mają widocznie na celu wywar- 
cie wpływu na kongres amerykański. ja- 
koby Holandja zamierzała odstąpiś ac 
parytetu złota, jeżeli Anglia 1 Stany 


Zjednoczone nie dojdą do porozumienia 
w sprawie długów. 


| 


swe. wrażenia. 
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. taktem samem 


Robieita w roli torreadora 


Walka butów na.. motocufklu 


 "andorów, 
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„Niech robotnicy jadą do Rosji i pozn 


pisze nez 


(m) Niemiecki statek wycieczkowy 
„Oceania* odbył niedawno wycieczkę 
po morzu Baltyckiem i pasażerowie 


„skorzystali z okazji, że statek zatrzy” 


mał się również na rzece Newie, aby, 
zwiędzić Leningrad i Moskwę. Í 

Wśród turystów, francuzów, wło- 
chów, anglików, niemców itd. byli ilļ 
tacy, którzy mimo długotrwałych za. | 
biegów nie zdołali uzyskać wizy so-' 
wieckiej w poselstwach w swych kra- 
jach i zmuszeni byli, podczas całego | 
czasu pobytu „Ocsanjł* na Newie po» 
zostawać na pokładzie statku. W porcie 
bowiem ustawiono silną straż G.P.U., 
która skrupulatnie badała dokumenty 
wszystkich pasażerów i nie zezwalała 
nikomu wysiąść, jeśli nie posiadał on 


„wizy sowieckiej, 


Część pasażerów nie zadowoliła się 
tylko zwiedzeniem Leningradu, lecz u- 
dała się również na kitka dni do Mos- 
kwy.: Zdołali oni ujrzeć wiele interesu- 
jących szczególów życia za kordonem 
i obecnie, po powrocie do kraju opisują 
Byli wśród nich tacy, 
którzy zadawalali się tylko term co ltn 
chcieli pokazać specjalni przewodnicy, 


"ale byli też tacy, którzy zdołali przyj- 


rzeć się z bliska życiu w Rosji ! to nie 
tylko życiu ludzi „pozbawionych praw** 
t'j. mieszczan, lecz również życiu ro- 
botników. 

Jeden z turystów, Inżynier pracują- 
cy w wielkiej garbarni w  Niemczęch 
oświadczył, że zotów jest finansować 


„podróż do Rosji dla wszystkich niemiec 
"kich robotników, 


sympatyzujących z| 
ustrojem sowieckim, pod warunkiem | 
wszakże, żę n'e będą zwiedzali Rosji w 
charakterze wycieczkowiczów, lecz 
zgodzą się tam pracować przez pół ro- 


u. 

" — To uleczy Ich wszystkich I zdeł- 
mie im bielmo z oczu — opowiada tu- 
rysta. — Dziwić stę trzeba, jak dotąd 
mogą wytrzymać ludzie, żyjący w 
Rosji ! zachować taką bierność, Warun- 
ki ich życia są zupelnie niezrozumiałe 
dla cudzoziemców i to nie tylko dla 
„burżujów*+ Robotnik krajów zachod- | 
nich, któremu źle się powodzi, nie za- 
mieniłby sie z robotnikiem sowieckim, 
gdyby wiedział, co tamten musi znieść 
I przecierpieć. 

„ Rozmawłałem z wielt  Inżynieram! 
rosyjskiemi. Charakterystyczne Jest. że 
inżynier rosyjski, pracujący w tel sa- 
mej fabryce co inżynier zagraniczny, 
specjalnie zaangażowany do Rosji, na; 
stanowisku I w z tym 


nej „sensacjł' już „Jwno me było w 
Hiszpanii. W mepameć poszły brawu- 
rowe walki bohaterskich „łoriero” I pi- 
kadorów, zanikł cały romantyzim walki 
byków, dotychczas z takim pielyzmem 
przez hiszpanów kultywowany — pozo 
sał jedynie pedni*całacy widzów za 
pach krwi i odór be!rzvny, 

Jeszcze wieksze wrażenie wywołał 
fakt, że bohaterskim torreadorem nowe 
go systemu walki isst młodziutka miss 
angielka Ewa Asquit. 

Młoda aszielka ustawicznie trenuje 
się i przygotowuje do dezvdviących za- 
pasów. Codziennie na jednej z wielu 
aren położonych tuż koło Madrytu 
można usłysześć warkot rozpędzonego 


(k) Torreador na motocyklu: pw | 


motocyklu, który mknie dookoła areny 


z karkołomną szybkością. Ewa Asqult 
w masywnym I fantastycznym kostja- 
mię I mocnym pancerzu na głowie opł. 
saje motocyklem najhardziej fantastycz 
«e elipsy I omija specjałule ustawione 
przeszkody. 

Na miejscach przeznaczonych dla 
sybliczności siedzi ktlku młodych tor- 
którzy z zawiści przygląda” 


ja się wyczynom angielki. 
Przykład tej znalazł rychło w Fisz. 
panji kilku naśladowców z pośród gro=* 


jich strony lenistwem, co im zarzucają 


samym stopniem odpowiedzialności, za- 
rabia tysiąckrotnie mniej, niż jego za” 
graniczny kolega, Ich pensje można 
porównać do pensji naczelnego inży- 
niera i ostatniego posługacza w fabryce 
europejskiej l wszyscy oni, z który- 
mai się spotkałem, jednogłośnie twierdzi 
l, żę jeśli w ciągu jednego roku sytua* 
cja zaopatrywania w żywność ludności 
rosyjskiej się nie zmłeni, wówczas plan 
pięcioletni zbankrutuje całkowicie, Ro- 
botnicy iie wierzą już opowiadaniom o 
przyszłem szczęściu, lecz domagają stę 
zaspokojenia ich minimalnych potrzeb 
w chwili obecnej, 

W porównaniu z Leningradem Mos- 
kwa sprawia wrażenie bardziej ożywio 
nego miasta. Pokazywano nam ostatnie 
postępy w dziedzinie budownictwa so- 
wieckiego. Laik może być zachwyco* 
ny, nie przeczę. Ale ja jestem inżynie” 
rem ! dlatego ze zdumieniem spogląda- 
lem na to budownictwo. Trzeba stwier 
dzić. że praca tam prowadzi się w tem- 
pie oszalamiającem. W ciągu jednego 
miesiąca wyrasta wielki, 5-clo piętrowy 
gmach. Ale podczas gdy część robot" 
ników wykańcza piąte piętro, część 
must naprawiać szkody, które w mię- 
czasie utworzyły się na pierwszem 
piętrze. Robota prowadzona jest bo. 
wiem w wysokim stopniu niedbale, 

Zwiedziliśmy również fabryki so- 
wieckie. 
robotnicy, 
słynnych „szturmowych“ brygad, z 
których bolszewicy są tak dumni. Istot 
nte te brygady pracowały wvśmianłcie, 
ale olbrzymia większoś* robotników. 
pracowała gorzej niż %ie. Zalutereso- 
wałem się tą sprawą i cóż się okazało? 

Brygady „szturmowe” składają się 
ze starych komunistów. Tym robotni- 
kom nie zbywa -absoivtn'e na niczemi. 
Otrzymuja Onl dostareczne pożywienie, 
dobra odzież, m'eszkają w nówych do” 
mach. | mają zapowiedziane, że skaro 
nadal pracówać będa tak dobrze, wszy 
stko pozostanie iak dutychczas. w prze 
ciwnym wyzadku będą oni musieli za” 
dawalać «c tem, go otrzymuj: int ro- 
botnicy. Ma le myśl drży każdy robet- 
nik z szturmowej 'rygadv. Ale tyeh 
szturmiowców jest zaledwie 10 proc- 
Pozostałe 90 procent głoduje w strasze 
liwy sposób, I nie jest to bynajmniej z 


komuniści, gdy źle pracują w fabry- 
kach- Sa oni tak wynedzniall, że nie 
moga choćby nawet chcieli, lepiej pra- 
cować, 


na młodych „torrero”, którzy zachęce- 
mi sukcesami angielki zgłosili swoje en- 
gagement do największego aranżera 
walki byków. 


Jednak wynik walki był prawie że 
tragiczny, ROzjuszony byk wziął na rogi 
motocykl i rzucił go z wielką siłą w 
górę. Jeźdźcy uratowali się, z pod 
szczątków robitej maszyny. 


Fiasko torreadorów hiszpańskich nie 
odstraszyło aqgielki. Ewa Asqult zapo- 
wiedziała w najbliższych dniach sto- 
czenię regularnej walki ze specjalnie 
sprowadzonym młodym andaluzyjskim 
bykiem. 

Podczas ostatnich prób przed gene- 
ralnem przedstawieniem młoda angiel- 
ka odniosła prawdziwy sukces. Udało 
jej się mianowicie zranić trzymaną w 
ręku piką byka prawie, że Śmiertelnie. 


Starzy hiszpanie zawodzą i narzeka- 
ją na upadek obyczajów przodków, na- 
tomiast młode pokolenie jest zadowo- 
lone. 

Wszystko winno pójść z postępem 
techniki i dlatego walka z bykiem na 
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Piekło w Rosji sowieckie 


mimo to 
ciw 


Widziałem jak pracowali tam| 9 zielonych oczach, powinien wiedzieć, 
Pokazywano uam na pracę | czy zielony kolor mu odpowiada czy nie. 


| Z O A W Z O W WE W YZ, 


] 


ją tamtejsze stosun- 
Ki, a natychmiast otrzeźwieją* — | 
esinik wycieczki morskiej do Sowietów 


Gdyby robotnicy europejscy, którzy ; 
dziś znajdują się, z powodu kryzysu, w 
bardzo ciężkich, niekiedy nawet tra- 
gicznych warunkach, ujrzeli w jakich 
warunkach żyją robotnicy w Rosji so- | 
więckiej, nie „szturmowcy”*, lecz wszy” | 
scy pozostali robotnicy — komunizm | 
przestałby istnieć, W tym państwie, 
robotników, robotnik nie ma nic do po- 
więdzenia, obawia się własnego cienia, | 
żyje w fatalnych warunkach, głoduje, a 
musi ciężko pracować, w prze 
bowiem razle oskarżony jest 
œ Sabotaż i oddawany pod sąd. W kra- 
jach europejskich robotnicy mogą na, 
znak protestu organizować strejki. W, 
owe robotników za strejk płaci się | 
ulą. 


err Sy ira we mr =, Wini, 


Nr. 339 


40 zawodów 


w ciągu 27 lat.—Ubacnie anglik 
Gertey chce zostać reporterem 


(m) Przed 27 laty młody anglik 
Francis Gerley postanowił zostać dzien- 
nikarzem. Dziś ma on 42 lata. W ciągu 
tego czasu próbował on szczęścia w 40 
zawodach, ale ani razu nie pracował w 
dziennikarstwie. 

Życie tego anglika jest niezmiernie 
bogate. Nie zmieniał on zawodów z Ko- 
nieczności — gnała go niepohamowana 
żądza poznania wszystkiego, co się 
dzieje na świecie. Był on ulicznym czy” 
ścicielem butów, służącym w labora- 
torjum. mleczarzem, żołnierzem, pieka- 
rzem. stolarzem, malarzem. agentem 
podróżującym. sprzedawcą w sklepie, 
nauczycielem, szewcem, tapicerem, O- 
grodnikiem, dozorcą nocnym, szoferem, 
stenotypistą, listonoszem, handlarzem 
Sarens, markerem bilardowym i t. d: 
IA a 

Zrobił on pieszo 7500 kħometrów, 
przejechał statkami 30.000 kilometrów, 
zwiędził 14 krajów. Obecnie zamierza 
on starać się o realizację swych ma” 
rzeń młodzieńczych — o posadę repor- 
tera w jakimś dzienniku angielskim. 


Rozwód przez... zielone oczy 


Zona o zielonych oczach ustąpiła miejsce brunetce 


(x) W Anglji odbył się niedawno sen- 
sacyjny proces rozwodowy. Niejaki mi- 
ster Brutus Dark z Greenwich, poślubił 
pannę Elwirę, której przepyszne zielone į 
oczy zwracały powszechną uwagę. 

Zielone oczy budzą u jednych dreszcz 
izachwyt, u innych natomiast tylko 
wstręt, ale jeśli się juź ktoś żeni z osobą 


Pan Brutus Dark w swej skardze rozwo- 
dowej przeciwko zielonookiej Elwirze, 
pisał, że zielony kolor oczu jego żony 
działa mu na nerwy. 

— Już od samego rana — pisał on w 
skardze do sądu — gdy siadam do śnia- 
dania i smaruję pieczywo, oczy mojej 
żony, siedzącej naprzeciw mnie, irytują 
moto, Marzę o tem, aby w chwili powto- 
tu do domu na obiad nie ujrzę już wstręt 
gogo zielonego, koloru. Gdzie tam, na 
wstępie mieszkania, żona wita mnie 
z szeroko rozwartemi zielonemi oczami, 
To wszystko jest jeszcze fraszką w po- 
równaniu z mojemi cierpieniami w nocy, 
gdy kładę się do łóżka po zgaszeniu 
światła, żona moja leży z oczami szero- 


ko rozwartemi, a oczy jej, © zgrozo, 
błyszczą w ciemności, jak kota. 

To staje się nie do zniesienia. Jeżeli 
będę musiał jeszcze znosić te przeklęte 
zielone oczy w pobliżu siebie, boję się, 
że oszaleje; 

Pani Elwira na rozprawie sądowej 
tłomaczyła się zupełnie inaczej. Powie- 
działa ona, że jest zamężna od roku i 
mężowi jej zawsze podobała. się barwa 
jej oczu. Dopiero od pół roku, t. j. od 
czasu, kiedy mąż poznał w biurze pewną 
brunetkę o czarnych oczach, na- 
gły wstręt do jej zielonych oczu. 

Zbadani świadkowie potwierdzili fakt 
istnienia pewnej brunetki w życiu pana 
Dark. Sąd po naradzie udzielił rozwodu, 
uznając jednak za stronę winną p. Bru- 
tusa Darka, 

W "czasie ogłaszania wyroku, zielone 
oczy pani Elwiry patrzały badawczo w 
twarz pewnego młodzieńca, który z za- 
interesowaniem przysłuchiwał się roz- 


prawie. 

W 10 dni później, pani Elwira w to- 
warzystwie tegoż młodzieńca, odwiedzi- 
ła urząd stanu cywilnego, 


MAśmiechi w nmieszcześciu, 


czyli gazeta, która budzić ma optymizm 
(Yes) W najbliższym czasie w New-|niebem i korzysta w pełni ze świeżego 


Yorku ukazywać się zacznie nowa ga- 
zeta pod wiele, mówiącym tytułem 
„Optymista“. Będzie to niezwykła zai- 
ste gazeta i wydawcy jej żywią nadzie- 
je, że powodzenie pisma będzie rów- 
nież niezwykłe. 

Naczelnem hasłem pisma jest — bu- 
dzenie optymizmu i przeświadczenia. 
że wszystko, co dzieje się na świecie, 
dzieje się dla dobra ludzkości. 


Pismo to przynosić ma wiadomości 
z całego Świata, tak jak przynoszą je 
wszelkie inne gazety, z tą tylko różnicą. 
że wszelkie wiadomości, depesze, oraz 
kronika zaopatrzone będą w odpowied- 
nie komentarze i uwagi. Te właśnie 
komentarze mają być źródłem opty- 
mizmu, którego brak daje się ostatnio 
tak bardzo odczuć. 

Weźmiemy dla przykładu taki wy- 
padek. Na morzu zdarzyła się wielka 
katastrofa, zatonął okręt wraz z pasaże 
rami. „Optymista“ przyniesie tę to 
smutną wiadomość z następującym ko- 
mentarzem: „Cieszmy się wraz z ludź- 
mi, którzy mieli zamiar jechać tym sa- 
mym okrętem | w ostatniej chwili za- 
miar swój zaniechali i cudem ocałeli od 
niechybnej Śmierci. 

Na wyspach japońskich odbyło się 
straszne w skutkach trzęsienie ziemi. 
„Optymista“ pisze o wypadku: „Klęska 
Japonji będzie bodźcem do jeszcze 
wspanialszego 


| 


powietrza. 

W razie wybuchu nowej wojny, ga- 
zeta ta pisać będzie: 

„Z uczuciem gębokiego przekonania 
wierzymy, że jest to niewątpliwie ostat 
nie zbrojne starcie między narodami. 
Cywilizacja maszeruje naprzód olbrzy 
miemi krokami. W chwili zawarcia po- 
koju nastąpi okres największego dobro- 
bytu i szczęścia dla ludzkości“. 

Wybuch epidemii „Optymista“ Ko- 
mentować będzie: 

„Nasz wielki uczony profesor X. nie 
zawodnie wykorzysta okazję, aby od- 
kryć zarazki tej choroby. Medycyna 
wzbogacoga zostanie nowemi świet- 
nemi zdobyczami”, 

I tak we wszystkich okoliczroś- 
ciach optymizm panować będzie na ca- 
tej linji. Niema takiego zjawiska na 
świecie i w życiu narodów, któreby nie 
mogły być wykorzystane dla stworzę- 
nia dobrego nastroju i wesela. i 

Jeśli nawet ktoś zostanie w nocy na 
padnięty przez bandytów i zamordo- 
wany, gazeta ta pocieszać będzie swo- 
ich czytelników tem, że oni nie ulegli 
temu wypadkowi. Nieboszczyk oczy- 
wiście gazety tej czytać nie będzie. 
„Optymista“ ześle na ludzkość ukoje- 
nie i spokój. Zmusi on ludzi, aby pa- 
trzeli w przyszłość odważnie, pełni naj 
większych nadziei. 

- Zdaniem wydawców jest to także 


odbudowania  miasta.| najjenszy środek na krvzvs. 


mowcykłu przez Ewe Asquit, zapowie” | stosownie do ostatnich wymogów sztu-| SEESUWWEWENZTZNNOWENT "AE 


dziana przez Szumine i krzyczące plaka- 
ty wywołała w całej Hiszpanii nieby- 
wale załnteresowanie. 


ki i techniki. Nowe miasto będzie pełne 
blaski i piekna. Olbrzymie ofiary na 
cel ten napływają ze wszechstron. Lud- 
ność chwilowo znajduje się pod gołem 


Franiem na Zachód — 
dewizą każdego Polaka 
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Jubilerzy łódzcy bankrutują! 


B.A 


Prawie nikt nie kupuje dziś klejnotów. — Zegarek 
za 12 złotych z gwarancją na 2 lata! — Większość 
firm jubilerskich pod nadzorem  - 


i Łódź, 5 grudnia. 

(v) Niema prawie dziedziny handiu. 
któraby w mniejszym lub większym sto 
pniu nie była dotknięta kryzysem. Brak 
gotówki daje się jednak mumiej odczu- 
wać przedsiębiorstwom z tak zwanermni 
artykułami pierwszj potrzeby, aniżeli 
sklepom z artykułami zbytku. To też 
kryzys na bardziej dał się odczuć fir- 
mom jubilerskim, Jedynymi interesan- 
tami w sklepach jubilerskich są dzisiaj 
komorn'cy i sekwestratorzy. Stare fir- 
my jubilerskie, które przed wojną i w 
okresie dobrej konjunktury słynęły z za 
sobów gotówkowych, dzisiaj ni mogą 
wywiązać się ze swych zobowiązań, 

, — Jest to zupełwe zrozumiałe — 
biada jeden z właścicieli firmy jubiler- 
skiej — że w okresie ogólnego zuboże* 
nia i braku gotówki , my nie mamy nic 
do roboty. Kto może sobie dzisiaj po- 
zwolić na kupno luksusowego przed- 
mioty? Nawet ci niel'czni szczęśliwi, 
którzy mają gotówkę też nei lokują jej 
wzorem dawnych czasów, w klejnotach 
i brylantach. Stara metoda lokaty oka- 
zala się bowiem najzupełniej fałszywa 
szlachetne kamienie na skutek nikłego 
popytu i dużej podaży tak spadły w ce 
nie, że niejednokrotnie przedstawiają 
wartość zaledwie jednej trzeciej zapła- 
conej za nie sumy: My doskonale rozu- 
miemy, że ubrame, naprzykład, jest bar 
dziej potrzebne aniżeli błyszczący pier- 
ścionek na palcu. Te sklepy, które pro- 
wadzą jednocześnie warsztaty repera- 
cylne i zegarmistrzowskie jedyny zysk 
czorpią ze swych warsztatów. 


„Pozotem jubilerzy sprowadzają obe- 
"onie towar tańszy, imitacje oraz tanie 
ttle firtmowe zegarki, Mimo to ludzie tak 
s'ę przyzwyczaił do taniego kupia, że 
jak już przyjdzie klijent i chce nabyć ze- 
garek za... 12 złotych, to żąda gwaran- 
cji przynajmniej na dwa lata, 


„Bardzo często odwiedzają nas nasi 
klienci chcąc zpowrotem odsprzedać 
nabyty ongiś klejnot Są to najprzy- 
krzejsze wzyty. Nie zawsze kalkuje się 
kupić oferowany przedmiot a przytem 
trudno jest wytłomaczyć sprzedające- 
mu. że wartość tego klejnotu znacznie 
spadła w cenie. Czasami przychodzą da 
nas ludzie chcąc sprzedać Ostatnią pa- 
miątkę licząc, że posiada Ona znaczną 
wartość i z oburzeniem odmawiają przy 
jęcia niższej kwoty. 

Po kilku godzinach błąkanta się po 
różnych sklepach jubilerskich, nieszczę- 
śliwy wraca i godzi się na proponowa- 
ną poprzednio cenę. Nie opłaca się jed- 
nak lokować gotówki w przedmiocie. 
który skazany jest na beznadziejne le- 
żenie w schowku, mimo, że mejedno- 
krotnie wiedztony uczuciem litości 
chciałbym pomóc nieszczęśliwemu, któ- 
ry przecież nie po to przyszedł sprze=, 
dać klejnot, żeby sobe kupić inny. alel 
żeby użyskanemi pieniędzmi pokryć naj 
p'lniejsze potrzeby. Ń 

— Czy doprawdv niema tuż nikown. 
ktoby w dzisiejszych czasach coś jed- 
nak kupował? Prezenty imieninowe, 
gwiazdka i inne oka”ie istriefa tak sa- 
pay E I LTAWO SAR EET 


Opłaly na fudusz 
bezrobocia 


ponosi jedynie właściciel domu 


Łódż, 5 grudnia. 

Między właścicielami nieruchomości 
a lokatorami dochodzi często do sporów 
na tle płacenia opłat na rzecz funduszu 
bezrobocia. 4 

Stowarzyszenia lokatorskie w Łodzi 
wyjaśniają, że pobieranie od lokatorów 
opłat na rzecz funduszu bezrobocia, 
przy wystawianiu rachunków za ko- 
morne; jest bezprawne, gdyż opłaty te 
wędiug ustawy obciążają jedynie wła: 
ścicieli nieruchomości. (ka) | 


— M ANNA a w o S E Z | 


mo dzisiaj jak w okresie dobrej kon- 
junktury. 


— Oczywiście coś się sprzedaje — | 


brzmi odpowedź — ale jest to tylko 
kropla w morzi: W okresie przed- 
gwazdkowym wchodzi od czasu dó 
czasu klient z zamiarem nabycia jakie- 
goś przedmiotu w podarunku. Brak wo- 
tówki obm żył jednak znacznie stopę ży- 
ciową i ludzie kupują obecnie w preze"- 
cie rzeczy praktyczne, Ci, którzy dáw- 
niej kupowal złote zegarki, dzsiaj ku- 
pulą... towar na suknię. Klijenci, dia któ- 


|rych nabycie pierścionka z kilkukarato- 
wym brylantem było drobnostką dz'siàj 
ograniczają się kupując jakąś wazę kry* 
| sztalową lub wazon. I te okazje należą 
do bardzo rzadkich i nie przynoszą mā- 
| wet na opędzenie códziennych wydat= 
| ków związanych z  prowadzeńiem 
przedsięb orstwa. To też wiele starych 


firm jubilerskich złożyło podanio o nad- 
zór lub też ugodowo załatwiło z wie- 
rzycielammi sprawę swych zobowiązań. 


cy doczekamy się upadłości. 


str 3 


Zaostrzenie konfroli 
nad łódzkiemi iatkamui 
wskutek sprzedawania sieka- 
nego mięsa 


Łódź, 4 grudnia, 

Od 30 czerwca r. b. obowiązuje roz- 
porządzenie ministra spraw wewnętrz- 
nych, dotyczące zakazu sprzedawania 
siekanego mięsa. Mięso siekane można 
sprzedawać jedynie podczas obecności 
samego klijenta. 

Rozporządzenie to zostało wydane 
wskutek stwierdzenia, iż w jatkach 
sprzedaje się siekane mięso,+w którem 
znajdują się wymiona krowte, jelita i tp: 
odpadki, 

Ponieważ kontrolerzy Państwowe- 
go Zakładu Badania Żywności stwier- 
dzili ostatnio w łódzkich jatkach wiele 
podobnych wykroczeń — mad jatkami 
została wzmocniona kontrola, a winni 


Jeżeli jednak tak dalej poirwa to wszys* będą pociągani do surowej odpowie- 


dzielności, (ka) 


Wniosek o redukcje świadczeń ZUPU 


odrzucony przez delegatów pracowników umysłowych 


_ dż, 5 grudnia 

(i) Od dłuższego już czasu zwiazki 
pracowników umysłowych prowadzą 
usilną akcję przeciwko próbóm zredu- 
kowania zasiłków dla bezrobotnych pra 
cowników umysłowych. Akcja ta zosta- 
ła podięta po uchwale rady zarządzają- 
cej Z. U. P. U, która wypowiedziała 
się, iż okres wypłaty zasiłków należy 
zredukować z 9 na 6 miesięcy. 

Rada zarządzająca jednak nie ma 
prawa samowolnie wprowadzić jakiei- 
kolwiek zmiany, uchwalić to może je- 


dynie walne zgromadzenie delegatów 
Z. U. P. U. a 
Wobec powyższego na dzieńi wczo- 
raiszy zwołano do Lwowa walny zjazd 
delegatów, który miał zadecydować o 
rodukcji świadczeń dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 

Na zjazd przybył z ramienia rządu 
dr. Giebartowski, który wyjaśnił, że w 
razie gdyby walne zebranie nie uchwa- 
leń redukcji świadczeń, wówczas pra= 
cownicy umysłowi sami muszą opraco- 
wać proiekt usanowania funduszu bez- 


Zaw Ak: 


| 


robocia, gdyż w obecnej sytuacji kasy 
funduszu stoją pustkami. 

Obrady przeciągnęły się przez cały 
dzień i w konkluzji wniosek o zreduko- 
wanie zasiłków w głosowaniu . upadł. 
Pracownicy wypowiedzieli się katego- 
rycznie przęciwko jakimkolwiek uszczu 
pleniom pomocy dla bezrobotnych. 

W konkluzii wybrano komisję, skła- 
dającą się z 6 przedstawicieli praćowni- 
ków i 3 przedstawicieli pracodawców. 
która ma za zadanie opracować plan 
sanacji Z. U. P. U. 


Wykrycie tajemniczej zbrodni 


Kto powiesił w lesie 19-letniego młodzieńca, poszu- 


e 

kiwan 

EL Wilno, 5 grudnia, 
W dniu onegdajszym około godziny 
3-ej wieczorem przechodzący lasćm 65- 
letni Benedykt Omelestuk zauważył 

między drzewami 
zwłoki mężczyzny. 


wiszące ma sośnie | 


ego przez władze za liczne przestępstwa? 


|! O ponurem swem odkryciu wieśniak ' mieszkaniec kolonii Markowicze. foto- 


| niezwłocznie zawiadomił posterunek 
policji, który wydelegował na micjsce 
2-ch funkcjonariuszy policji. 

Wstępne dochodzenie wykazało. że 
ibył to Jan Dawidowicz, liczący lat 19, 


staruszka pod kolami tramwaju 


$traszmy wypadek na ulicy Sietrtowsfiei - 


Łódź, 5 grudnia. 
(ig) Wczoraj wieczorem, na ulicy 
Piotrkowskiej, około nr. 34 zdarzył się 
mrożący krew w żyłach wypadek. 
Siwa, zgarbiona staruszka zamierza- 


ła przejść z jednego chodnika na drugi, ! 


przez jezdnię. Była tak nieostroźna, że 
nie poprosiła nikogo ż przechodniów o 


pornóc. lecz śmiało zeszła tia jezdnię t| 


wolnym krokiem szła naprzód. Wyminę- 
ła tramwaj z jednej strony. W tym mo- 
mencie z drugiej strońy nadjechał drug! 
EEANN ETO ERTEN 


POLSKIE TOW PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAWBAŹ, 


sé 


Ri 
ILOŚCI 


0 NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


i tramwaj. Motorniczy nie mógł widzieć, 
¡iż za pierwszym tramwałem kroczy. ja. 
| kaś kobieta. 

W osfatniej chwili staruszka zauwa- 
żyła niebezpieczeństwo. Chciała się cof- 
nąć — było jednak zapóźno: 

Motorniczy zaczął gwałtownie ha 
mować. Rozległ się krzyk zgrozy. Sta- 
ruszka znalazła się pod kołami tramwa- 
i Ju. y 
| Z pod kół wydobyto zmasakrowane 
ciało staruszki. Była to, jak się okazało, 
75-letnia Kwaśniewska, zamieszkała 
przy ul. Cegielnianej 38. Żyłą jeszcze. 
Wezwano do niej pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło ją, w groźnym stanie, 
do szpitala w Radogoszczu. 


Wystawa gwiazdkowa 


att-rualarza Stanislawa 
Dobrzyfńsńfkiewo. 


Dowiądujemy się, że znany artysta- 
malarz, Stanisław Dobrzyński, urządza 
w Łodzi, pierwszą, gwiazdkową wysta- 
wę swoich prac, która stanie się naj- 
większym ewenementem dla kultural- 
nych sfer naszego miasta. 

,Cebiony i popularny artysta, wśród 
wielupęknych ipełnych wyrazu obra* 
zów, ilustrujących nastroje doby współ- 
czesnej, wystawi Szereg karykatur po- 
wszechnie znanych w Łodzi osobistości, 
reprezentujących wszystkie stery Spo 
łeczne. 

Wystawa odbędzie się w górnych 
salonach kinoteatri, Casino“. Otwarcie 
nastąpi dnia 8 b. m., o godzinie l-szej 


. Ipo połudiiu. 


i 


aan W DD O O OE E A 


ryczny złodziej. Dalszy bieg śledz- 
twa wykazał, że Markiewicz od Już- 
szego czasu podejrzany był o szereg 
kradzieży. dokonanych na terenie oko- 
licznych wsi przy udziale kilku pomoc 
ników. 

Na głowie wisielca stwizrizono 2 
rany cięte, zadane najprawdopodobniej 
nożem, co dowodzi, że Markiewicz zo- 
stał zamordowany, a później powieszo. 
ny dla zatarcia śladów zbrodni. 

Policja wdrożyła energiczne docho- 
dzenie, które już naprowadziło "a trop 
sprawców. 

REFERENT GDATOZZ TA SZOW OZ 2 PRZE RODZ SE TORA 


Z ponurej sceny 


stracenia 


amerykamie urządzają 
widowisko. 


New York, 4 grudnia, 

(t) Jak już donosiliśmy, w stanie 
Nevada został stracony w ub. tygó* 
dniu przy użyciu gazów trujących prze- 
mytnik alkoholu. 

Stracenie to odbyło się tylko w obec- 
mości nielicznych świadków. Obecnie 
zarząd tego samego więzienia postano- 
wał, iż następna egzekucja, która ma 
się odbyć, w najbliższych dniach, od- 
będzie się publicznie. 

We wszystkich ścianach, prowadzą- 
cych do celi, porobione zostały wielkie 
okienka. Ogółem wydanych zostanie 
za specjalną opłatą około 100 biletów. 

pływ za te bilety będzie przezna- 
czony Ma pomoc dla bezrobotnych 
urzędników więziennych. 


Syn badacza Afryki 


skazuny na śmierć 


Londyn, 5 grudnia. 
(Tel. własny). 

(© -Z Nairobi donoszą, że 20-letni 
syn byłego badacza Afryki, mjr. Rossa, 
żóstał wczoraj skazany na śmierć za 
żamórdówanie dwuch dziewcząt. 

Skazany nie chciał się przyzńać do 
winy, jednak zdołano mu dowieść, iż 
jest on sprawcą ohydnego mordu, 


m. AE — i „SA R <<. 


= 


Nos do górył.. 


Ferdek i Merdek wybrali się do cyrku. Sen- 
sacją cyrkowego programu jest „Jenny — król 
sztyletów“, Publiczność przygląda się temu nu- 
merowi z zapartym oddechem. 

Jenny z uśmiechem na twarzy rzuca z bły- 
skawiczną. szybkością jeden sztylet po drugim, 
traliając w deskę wzdłaż linji ciała młodej ko- 
bity. - 

— Sssssss|,, — syknął znowu ostry nóż, prze- 
dzierając powietrze. 

Ferdek drży ze zdenerwowania. Ostrze utkwi- 
ło w drzewie tuż obok głowy niewiasty, Nowy 
sztyłet zawisł nad głową cyrkówki, narażonej na 
tak wielkie niebezpieczeństwo, Gdy za czwar: 
tym razem ostrze utknęło tuż przy szyi, Ferdek 
jużinie wytrzymał i jęknął: 

Fr wą Boże, mój Boże!... 

sa 

w AE grunt “io propaganda! Gdy 
słymra lotniczka Światowa, Amalja Carhart, po. 
wróciła .ze swe; wielkiej podróży podniebnej do 
New Yorku, wśród wielu gratulacyjnych depes» 
znalazła na. swem biurku również telegram od 
swej: modystki treści następującej: 

=- Tysiące pozdrowień — stop — wiedzieliś- 
my; że pani wróci cała i zdrowa — stop — bo 
nasza firma nie straciła jeszcze nigdy żadnego 
klijenta. 


Znowu nie trafił/,, 


+s 
Mayer jest czasem filozoficznie nastrojony, 
Wczoraj był właśnie w takim sta ie. 
— Banie Mayer.. — pytam, — Dleczego pan 
jest taki zamyślony?.» 

— Myślę o ludziach., 

dzo końiczni.. 
— Dlaczego? 

, — Powiedz im pan, że na niebie jest 1.500,345 
gwiazd, to uwierzą, a napisz pan na tabliczce 
„Świeżo malowane“, to nie uwierzą, tylko naj- 
pierw ruszą ręką... 


Ludzie są czasem bar- 


rs 
„Eal. Do młodej, ładnej panny zbliża się jakiś 
pokraczny młodzieniec: 
g „Czy mogę panią poprosić do ostatniego 
tańca?.,. 
An Już go pan ze mną tańczył przed chwilą. 
i +* 


Moniek przebywa wśród samych łobuzów. 
Matka zwraca się doń: 

— Dlaczego ty się nie bawisz z $rzecznemi 
dziećmi ?,,. 

'— Bo ich matki nie pozwalają na tom 


Karni 


TEATR MIEJSKI. 
Pożegnalne występy Marji Modze- 
lewskiej. 
_ Dziś i we wtorek wiecz., czarować; 
będzie widzów maestrją swej gry nie-| 


5.XII. 


EXFSNESF 


1932 


naron Dwadzieścia tysięcy osób 


|'otrzymało posady w ciągu jednego miesiąca 


zrównana Marja Modzelewska w kapi- ; 


talnym, wciąż atrakcyjnym 
„Jim i Jihu“. 

W pełnych próbach pod reżyserią L. 
Szyllera głośna sztuka  Tretjakowa 


„Krzyczcie Chiny“. 


- _ TEATR KAMERALNY. 

'Dzi$ po raz ostatni rekordowe „Hańt- 
Hau“ z Michałem Zniczem. 

We wtorek z powodu próby gene- 
ralnej przedstawienie zawieszone. 

W środę premiera rewelacji Teatru 
Małego w Warszawie, wybornej ko- 
aa, St Kiedrzyńskiego „Szczęście od 
jutra 


DZISIEJSZA PREMJERA W „JARZE”. 

Teatr rewiji „Jar'* wystawia w dniu dzisiej- 
szym wielką rewię p. t. „Karuzela Humoru“. 
Śmiech, satyra, tańce, piosenki, skecze i pi- 
kanteria, 

Udział biorą Nina Polakówna, Zofia Tokar- 
ska, Nelly Novi, Marysia Zarańska, Magda Zu- 
rowa, Danuta Darwiczówna, St. Woliński, Adaś 
Tartakowicz, Bogdan Szymkowski, Stefan Ła- 
szyczyński i inni. Ważniejsze przeboje: Prima 
donna Krowiątkowska, Ona ma coś (10 minut 
śmiechu), Przedstawienie w Pipidówce, Ja pi- 
łom, urlop małżeński, Przechadzka po Łodzi, 
Maszyny, Kinomaniaki itd, — Pocz. o 8 i 10 w. 
Ceny miejsc od 75 gr. 


AMBępżuuryg apiefc. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następują- 
te AA J. Koprowskiego (Nowomiej- 
ska 15), S. Trawkowskiei (Brzezińska 
56). M. Rozenbluma (Śródmiejska 21), 
M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
J. Kłupta (Katna 54), L. Czyńskiego 


jeszcze 


(Rokicińska 53). 


Co słychać na rynku pracy ?... 
się przedstawia podaż i popyt sił robo- 
czych?... Czy ciągle jeszcze napływ re 
flektantów do państwowego urzędu -po- 
średnictwa jest tak wielki, że nie dla 
wszystkich można znaleźć pracę?... 

Niestety, » 
chętnych do pracy jet znacznie więcej 

niż wolnych miejsc. 


W jednym z ostatnich miesiąców, 


państwowe urzędy pośrednictwa pracy. 
w całem państwie dały posady 20 ty- 
siącom reflektantów, a mimo to pozo- 
stało jeszcze przeszło 
150 tysięcy zarejestrowanych bezro- 
botnych, 
dla których nie znalazło się już wol- 
nych stanowisk... A więc tylko drobna 
część bezrobotnych może znaleźć pra- 
cę, reszta korzysta narazie z zapomóg, 
lub też innemi drogami stara się utrzy- 
mać na powierzchni życia, czekając na 
lepsze czasy. 
20.000 osób znalazło jednak- pratę 
w ciągu jednego miesiąca. Oczywiście; 
że byli to przeważnie mężczyźni — 17 
zy” — a pozostałe trzy tysiące ko- 
iety. 


Jak} Najwięcej Ż yk dostało zajęcie 


lasku, 


bo też tam Bźnaić "obecnie największe . 


bezrobocie. W urzędach pośrednictwa 
pracy na Śląsku zarejestrowano 70 ty- 
sięcy bezrobotnych, a więc tyle co w 
Warszawie, Łodzi, Lublinie, Krakowie 
i Lwowie łącznie. 

„Największe bezrobocie panuje wśród 
górników na Śląsku. Wielu jest również 
bezrobotnych wśród metalowców i ro- 
botników budowlanych. 

« Wielu bezrototnych znalazło pracę 
w Kielcach, bo przeszło 3.000. W kielec 
kich urzędach pośrednictwa pracy po- 
zostało jeszcze około 18 tysięcy zareje- 
strowanych bezrobotnych, którzy na- 
próżno czekają na pracę. Przeważnie są 
to robotnicy niewykwalifikowani, włók 
niarze i pracownicy umyslowi. 

"W Łodzi znaleziono pracę dla 809 
osób. Pożostało jeszcze blisko 12 tysię- 
cy zarejestrowanych „proletariuszy w 
mankietach“. 
© “W Krakowie na 4 tysiące zarejestro 
wanych bezrobotnych przypada blisko 
1.500 bezrobotnych pracowników umy- 
słowych. 


Hailio? Tu racje”. 


PROGRAM ŁÓDZKIEJ ROZGŁOŚNI 
„POLSKIEGO RADJA“. * 
PONIEDZIAŁEK, dnia 5-go trudnia, 
11.40—11.50: Codzienny Prześląd Prasy Polskie 
11.50—11.55: Komunikat Meteor, Gł. Wojsk. S st 
Meteorologicznej dla komunikacji lotniczej. 
11.55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
1205-1246; Od dż 
2.05—12,10; Odczytanie progr. na ń bieżący. 
12.10—1320: Muzyka z płyt śramofonowych. 
13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15.15: Przerwa. 
15.15—15.25: Komunikat gospodarczy, 
15.25—15.30: Przegląd komunikacyjmy 
15.30—15.50: Płyty gramofonowe. 
15.50—16,25; Płyty gramofonowe. 
16.25—16,40: Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny). Lektor Lucien Roquigny. 
13:40—17.00: „V ędrówki płaków* -— wygłosi p. 
Juljusz GE lordin 
17.00—17.55: 


4Marja Wiłkomirska (fort) i Mieczysław 
unsch (skrzypce). 
11. BŁ. Odczytanie programu na dzień na- 


Aae 100: Muzyka lekka z kaw. „Italia“ 

19,.00—-19.20: Rozmaitości, 

19.20-19.30: Komunikat Izby Przem. “Handlowej | 
w Łodzi, teperiuar teatrów. 

RAD: „Na widnokręgu. 

19.45—20.00: Prasowy Dziennik Radiowy, 

[20:00—22:05: Opera ze studja „Don Tem 
dęaczy E słowo wstępne p 
of. przerwach; Dodviek do Prasowego 

iennika Bodiowego ı Wiadomości sport, 

-|22.05—22,20: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bseżącą omówi i porad techn, 
wdziefi p. Wacław Frenkiel. 

22.20-—22,55: żę ple z pył gramofon. 

22,55—23,00:,, Urz Komun. Państw. Inst, Me- 


EES ee i komunikat policyjny. 


oncert popołudniowy. Wykonaw=l 23.00—24.00: o lekka z Adrji, 


Czy wolno gwizdać w kinie? 


Sad francuski rozsirzygmał iq 
ciekawa kwestje 


(m) Czy publiczności wolno w kinie 
lub w teatrze wyrażać swe niezadowó- 
lenie przy pomocy gwizdów? Nad ta- 
kiem pytaniem musiał się zastanawiać 
w tych dniach sąd w St. Etienne. Spra* 
wa ta była następstwem konfliktu po- 
między dyrektorem jednego z kin miej- 
scowych a jednym z widzów. 

"W kinie tym dawano bardzo niein- 
teresujący dodatek. Dodatek ten nie po” 
dobał się jednemu z widzów, który Za- 
czął głośno gwizdać. W sukurs przy- 
i szli mu pozostali. Dyrekcja postanowiła 
położyć temu kres i przy pomocy bile” 


terów usunęła głównego „winowajcę“ 


z sali. 

Ale ten nie dał za wygranę i złożył 
przeciwko dyrekcji skargę do sądu, 
magając się odszkodowania za moralną 
zniewagę. W czasie rozprawy wygłosił 
on bardzo interesujące przemówienie. 

— Płacę za bilet wejścia, wobec 
czego mam prawo oglądać film czy 
sztukę w teatrze. Zwykła handlowa 


tranzakcja, która polega na tem, że 
INA sprzedało mi miejsce, 

z prawem zajmowania go przez dwie 
godziny. Teraz następuje kwestia kry- 
tyki. Przecież ja płaciłem, a nie mnie 
płacono: Wolno mi więc sądzić o spek- 
taklu tak jak ja uważam, a nie jak mi 
każą. Jeśli mi się spektakl podoba, kla- 
szczę I nikt nie ma do mnie pretensji. 
Jeśli mi się nie podoba — chcę gwizdać 
i też nikt do mnie nie może mieć preten- 
sji Owszem, mogą mieć pretensje po- 
zostali widzowie, którzy mogą uważać, | 
że im spektakl się podoba, ale pod żad- ` 
nym pozórem nie może mieć pretensji 
dyrekcja. 

Sąd przyznał mu rację i stwierdził, 


do |że każdy widz ma prawo krytykować 


widówiskó, głośno wyrażając swój a- 
plauz lub swe niezadowolenie. Skazał 
on też dyrekcję kina na zapłacenie wi- 
dzówi 100 franków tytułem odszkodo- 
wania. 


Nafmiodszy dyryśemi 


9-fetni chlopiec dyryguje operą waśnerowskiką 


(x) We Włoszęch wywołał powszech- 
ny podziw dziewięcioletni Brunetto Cro- 
satto, chłopiec, który odznaczył się nie- 
zwykłą muzykalnością. Ten dziewięcio- 


letni chłopiec, zrobił tak wielkie postępy, 


że samorzutnie dyryguje orkiestrą ku zdu 
mieniu licznych słuchaczy. 

Zdarzały się już podobne wypadki, 
stóre zazwyczaj jednak dziecko takie po- 
siada biegłość gry tylko na jednym: in- 
strumencie i popisuje się grą na fortepia- 
nie albo skrzypcach. Ażeby jednak 9-cio 
letni chłopiec. posiadał tyle wiedzy mu- 
zycznej, aby móc dyrygować skompliko- 
wana orkiestrą, tego jeszcze .nie było. =~ 

Dla wypróbowania niezwykłego ta- 
lentu małego Brunetti Crosatti urządzono 
próbę w czasie której chłopiec miał dy- 

rygować wielką orkiestrą, która miała 
wykonać uwerturę do jednej z najtrudniej 
szych oper Wagnerowskich. 

Audyto rium składało sie z wybitnych 
znawców 


chłopiec'z uśmiechniętą miną wdrapał się 
po. kilku schodkach, prowadzących na 
podjum dyrygenta, spojrzał krytycznym 
okiem na orkiestrę i dziecinnym głosi- 
kiem zapytał-czy wszystko gotowe. 

Starzy wytrawni członkowie orkie- 
stry z niedowierzaniem spoglądali na 
wątłe ciałko dziecka, które miało kiero- 
wać orkiestrą. Po chwili dały się sły- 
szeć , dwa charakterystyczne uderzenia 
pałeczki dyrygenta o puipit z nutami. 
dodą dc pierwsze takty trudnej uwer 
ury. 

Już, po pierwszych taktach rozjaśniły 


4się miny sceptycznie nastrojonego audy- 


torium: Mały Crosatti wyszedł z próby 
po mistrzowsku. W czasie dyrygowania 
orkiestrą dał on wyraz takiej znajomości 
zawiłych arkanów muzycznych i taką 
znajomość tematu, że zadziwił naiwytraw 
niejszych profesorów muzyki. 

„ Entuzjazm z jakim.oklaskiwano małe- 


D ES, 


Pola Negri 


aktorka o największym Lempe* 
ramencie. 


(tu) Reżyser Ernest Lubicz, bawią- 
cy obecnie da wywczasach w Berlin e, 
zamieszcza ciągle na łamach prasy za- 
granicznej swe wynurzenia na temat 
różnych gwiazd filmowych. 

— W Hollywood — opow ada Iu- 
bicz — nadużywa się ogromuie słowa 

„temperament. 

Określenie to tuszuje wszelkie iine wa- 
dy ludzkie a więc — zły charakier, 
niepunktualność, zawiść, brak talentu 
it.p. Aktorka, o której ktoś pow edział, 
że ma temperament, jest już na drodze 
do zrobienia karjery. „Temperament“ 
to dla artystki skarb droższy niż płaszcz 
gronostajowy. 

Zdarza się często. że gwiazda filmo- 
wa posiada naprawdę to, co nazywamy 

„Temperainentem artystycznym. Ta- 
ką gwiazdą jest naprzykład 
Pola Negri 

Lubicz twierdzi, że w życiu pry- 
watnem Pola Negri uchodzi za kobietę 
bardzo MACK lecz podczas pracy 


adj 
ia się w zwierzę — 


oczywiście w dodatn'em znaczeniu tego 


łow 
— Nie widziałem jeszcze — powiada 
A AR, któraby do tego stop- 
nia co Pola Negri dawała upust swyin 
namiętnościom 


K. Stromen- | podczas nagrywania do filmu. Diatego 


też uważam ją za najlepszą aktorkę dra 
matyczną na filmie. Pola Negri ogrom- 
nie przejmuje się swą rolą na ekranie. 
Pamiętam ją jeszcze z tych czasów, 
gdy razem w Niemczech pracowaliśmy 
nad filmem „Carmen“. Pola zamieniła 
się wówczas w ognistą hiszpankę i by- 
łea nią nawi po zdjęciach. Obawiałem 
się, że oną zostanie już biszpanką na 
całe życie, lecz po tym obrazie przystą- 
piliśmy do następnego „Madame Du- 
barry“ i Pola odrazu przeistoczyła się 
we francuzkę. 

Pola Negri lubi przepych, bale i u- 
rozmaicone życie. Wszędzie, gdzie się 
ziawia wywołuje sensację, nawet w Hol 
lywood. zdzie nie brak przecie 

nych i eleganckich kobiet. 

— Niedawno — kończy Lubicz — 
słyszałem jej głos na płytach gramofo- 
nowych. Pola Negri śpiewała romanse 
rosyjskie. Głos jej brzmiał tak pięknie, 
że mogłaby ona śmiało wrócić na skran 
w epoce dźwiękowców. Wprawdzie 
Pola Negri lubi meco „pozować“ ale 
czyni toz takim wdziękiem. że ne przy 
nosi jej to ujmy. raczej odwrotnie. 


Lekcje bridża 


na ekranie 


(lu) Ekran służy nietylko do celów 
rozrywkowych. Był okres gdy filmy 
naukowe cieszyły się niemniejsze: n po- 

zodzeniem niż dramaty'i komedje. — 
Dziś, niestety, okres ten minął. Produk- 
cja filmów naukowych zmalała do zera. 
Zachowała się jeszcze tylko dawna for- 
ma filmów pseudo - naukowych, ilu- 
strujących 
zasady tańca i różnych vler. 

W epoce, gdy w życie wchodził 
charleston, pokazywano nam na rkra- 
nie ten nowy taniec w filmie „1.20 kro 
ków charlestona*, Gdy charleston Z0- 
stał zdetronizowany, a jego miejsce za- 
A rumba, pokazywano nam na ekra- 

„teorję* tego nowego tańca w fil- 
nike T Tany rumbęe!“. 

Mistrz amerykański w golfie Bobby 
Jones pokazywał całemu Światu dzięki 
filmowi zasady tej odmiany sportu. 

To samo czyni obecnie mistrz teni 


sa Cachot, który pokazuje jak należy 


zachowywać się na korcie. 

Prawdziwą jednak sensacię stanowi 
przygotowywany obecnie w Ameryce 
film, ilustrujący- 

zasady gry w bridża, 
PCE: tego obrazu są mal- 
ów e Culberiso = 
BIE n, mistrzowska pa 
Maluczko a doczekamy się na ekra- 


i profesorów "muzyki... Mały go dyrygenta był ponad wszelkie opisy. | nie pokazów y0-Y0,. 


TAJEMN 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła mloda 
jeszcze i ladna hrabina Wilska, która zna 
leziono nagą przywiązaną do konia. Hrabino 
Wilska była uduszona. W reku jej znale- 
zivno strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczylwą. Na nią pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potworuej zbrodni 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miala wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
cząca życia Leny, Taiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze soba do grobu... 

Lena ma narzęczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze |ucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Ro!l-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muejlera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser* Lehman, 

Dzięki podstenowi Mueller wciaga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega, Lena — nie podejrzewaiąc nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidla, 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
guskiegu i zabija attache wojskowego, wy- 
kradaląc jednocześnie z biułka ważne do- 
kutienty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z niei 
gwiazdę filmowa — Inę Rey — a gdy spel- 
nila już swą rolę szpiega, zwinął przedsię- 
biorstwo | ułotnił się wraz z Lehmannem i 
inuymil Ale ciągle jeszcze mia ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować, 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 
mula się trzej detektywi: — Jan Żęgota. 
Janusz Grant I Wacław Kaleta: 


skiej i od tego czasu tnnie] sumiennie spel- 
nia swe obowiązki. | 0% 7 Meg 
Lena po nieudanym zamachu samobój: 
czym ztalązła się w palacu barona Regena. 
Który Jednocześnie Jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W labryce tej zredukowano 
wielu rubolników, między innemi również 
Kolaczka, który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój cieżki los, 
Lena udale się w odwiedziny na ulicę 
Qarncarską, gdzie mieszka Kolaczek. 
Na pięterku w tym. «amym domu mieszka 
phery robotnik Roman Żeber z toną į córką 
anka. 
W kika mieef em odb 
Mre Nęcy pot ywa się 


+ 

Janka Żebrówna pracuje jako kasjerka 
w sklepie. mieszkając nadal przy ul. Garn- 
carskiej. „Zakochał się* w miej pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński, który chce 
od niel wydostać ' ostatnie oszczędności i 
łudzi lą obletnicami malżeńskiemi, 

Janka urzą: kawiarni spotkanie Le- 
ny | Sareńskiego. Lena poznaje w Sareń- 
w młodzieńca, który odwiedza jej poko- 

wKkĘę, - 

Janka, nie tracąc doń aleję oddała 
mu swe oszędności i Sareński ulotnił się, 
zabierając ostatnie grosze biednej dziew- 
czyny. 

Lena udała się do Sareńskiego, by pomó- 
wić z nim w sprawie Janki, lecz Uareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będzie dalej mie- 
ższała się do tej sprawy. Okazało się, że Sa- 
reński za pośrednictwem Marysi pokojówki 
Leny, skradł jej listy, pisane przez Stefana. 

Następnego dnła Stefan wzywa telefo- 
nicznie Lenę i oświadcza jej, że Sareński 


już nie żyje... 
Lenie, że w niedzielę 


w 


Stefan opowiada 
wieczorem około godziny siódmej udał się 
do Sareńskiego po listy, lecz zastał drzwi 
jego mieszkania otwarte, a Sareński sie- 
dzial martwy przy_biurku. 

W roztargnieniu Stefan zostawił kapelusz 
w mieszkaniu Sareńskiezo. 

Obawiał się włęc, że podejrzenie padnie 
na niego, lecz policia w niewytłumaczony 
sposób znalazła na miejscu zbrodni kape- 
lusz-z inicjałami „K. J% Lasecki był więc 
poza obrębem podeirzeń. 

Komisarz Wentzel stwierdza, 
„K. J.“ był Kazimierz Jurecki, 

Wywiadowca Rekin otrzymuje 


że panem 


zlecenie 


zasiągnięcia informacyl o Jureckim i w tym; 


celu Sabat znajomość ze służącą pań- 
stwa Jureckich. 

Pozyskane tą drogą szczegóły: przekazuje 
komisarzow, Wentzlowi 

Rekin dowiaduje się, że Jurecki chce w 
nocy wyiechać. Następuje aresztowanie, 

Gdv Jurecki wyszedł z bramy, podszedł 
doń Rekin i pokazał mu nakaz aresztowa- 


nia. 

— Za co?.. Ja nic nie wiem... Mi- 
szę wyjechać w ważnej sprawie... Za 
pół godziny odchodzi mój pociąg... . 


współczesna. A — 


dzie łaskaw... 


kiem zaciekawieniem. Jurecki zdawał 


Z gęstego mroku wyłoniły się posta- | sobie z tego sprawę i to go właśnie zbi- 


sie wywiadowców i policjanta... ? 
Jurecki zbladł jeszcze bardziej. Był 


ło z tropu. 


-— O ile się nie mylę, miał pan za- 


otoczony policją ze wszystkich stron.. |miar wyjechać? — zapytał komisarz. 


Zrozumiał, że na nic się nie zda tłu- 
maczenie i prośba o odłożenie tej wizy- 
ty aż do iego powrotu. 

Dozorca stał 
bramie. Przyglądał się tej scenie z cie- 
kawością. Ba! — taka gratka nie zda- 
rza się co noc!.. Aresztowanie lokato- 
ral... Ho, ho!.. Jest na co patrzeć!... 
W kinie nawet tego człowiek nie zoba- 
czy!... : 

Jeden z wywiadowców i policjant we- 
szli do bramy. 

— prowadź pam nas na górę... — 
rzekł wywiadowca. — Musimy zabrać 
służącą... 

Dozorca zamknął bramę i podreptał 
w stronę podwórza. 

Tymczasem Rekin i drugi wywiadow 
ca przyprowadzili aresztowanego do ©- 
czekującego na rogu auta. Przodownik 
otworzył drzwiczki. 

Jurecki próbował jeszcze coś powie- 
dzieć, ale zapraszający gest przedówni- 
AE mu wiarę w skuteczność jego 
próśb. y 

Zrezygnowany usiadł obok Wentzla, 
nie wiedząc nawet przy kim siedzi. Wy- 
wiadowcy zajęli miejsca - naprzeciw. 
Przodownik usiadł przy szoferze. 

Na dany przez niego znak auto rú- 


wybił trzecią godzinę... s PEZET 
Żądaniu prokuratora stało się zadość. 


Przed upływem 48 godzin zbrodniarz| 


został ujęty. Ale czy on naprawdę był 
mordercą Sareńskiego?... 


Mimo iż aresztowanie nastąpiło. o 


trzeciej w nocy, prasa dowiedziała się 
momentalnie o tej sensacji. Szczegółów 
nie wolno było jeszcze podać do wiado- 
mości publicznej. Ograniczono się więc 
tylko do podania samego faktu areszto- 
wania zabójcy Sarefńskiego. 


+ y 

Przesłuchanie odbyło słę w gabinecie 
komisarza Wentzla w obecności proku- 
ratora, sędziego śledczego i przedstawi- 
cieli władz policyjnych, W kącie ob- 
szermego pokoju przy oknie stało biurko, 
a na niem lampa w kształcie kinkietu. 

Wentzel zajął miejsce przy biurku, 
naprzeciw stało próżne krzesło. Światło 
z kinkietu padało na część stołu, przy 
którym siedział protokulant i na próżne 
krzesło. Reszta pokoju tonęła w cieniu. 
Twarz Wentzla była również niewidocz- 
na. Tylko poruszające się ręce, szuka- 
jące czegoś na biurku między papiera- 
mi, świadczyły o jego istnieniu. 

Na dany przez Wentzla znak wpro- 
wadzono do gabinetu Jureckiego. 


szyło... 
Kaleta zakachął się „w. Wierze i W-tej chwil « zegar: gdzieś z wieży 


Przeżycia ostatnich godzin zdołały | bezsku 


= wycisnąć piętno cierpień na jego 
warzy. 

Był-blady. Wargi dygotały mu cią- 
gle, jakgdyby wyszukiwał słówa, by coś 
powiedzieć. Ale widać było, że stara się 
ząpanować nad swemi nerwami. Ten 
spokój był mu potrzebny. Musiał: prze- 
cie wykazać przed  przedstawicielami 


władz, że nie boi się niczego, bo ma czy-| 


ste sumienie. Ale nastrój, panujący w 
gabinecie komisarza. bardziej jeszcze 
rozstrajał iego nerwy. 

— Proszę, niech pan stada... — mruk- 
nął komisarz, wskazując na wolne krze- 


sło. 

Jurecki usiadł nieśmiało. Snop świa- 
tła padał wprost na jego twarz. Spuścił 
ee W ręku trzymal nowy, szary ka- 
peIsz. 


jeszcze przy otwartej.| dlowych... 


- "|dział... Trudno... 


— Tak... ' 

— Dokąd”... 

-— Do Poznania... W sprawach han- 
Tam czekają na mnie... 

Urwał i po chwili zapytał: 

— Przepraszam bardzo, ale czy mógł 
bym wiedzieć dlaczego właściwie jestem 
aresztowany ?... - 24 

— Pan powinien wiedzieć najlepiej... 

— Dalibóg, że nie wiem... Mówię szcze 
rze... Proszę powiedzieć... 

— Czy pan ma zupełnie czyste su- 
mienie?... 

— Zupełnie, panie komisarzu... O co 
chodzi?... 

— W takim razie zaraz się pan do- 
Szczere wyznanie  Jureckiego spe- 
szyło nieco komisarza. Począł się gubić 
w domysłach. Czyżby Jurecki należał 
do typu ńajcymiczniejszych zbrodniarzy, 
którzy tak sprytnie umieją zamaskować 
swą winę?... 

— Widzę, że pan ma nowy kapelu- 
sik... — rzekł Wentzel. — Może zechce 
mi go pan pokazać? 


Jurecki podał kapelusz komisarzowi.| zy 


Wentrzeł przyjrzał mu się ze wszyst- 
kich stron. Na opasce były dziurkowa- 
ne inicjały: „K. J.“ 3 
— Ładny, kapelusik... — rzekł komi- 
sarz, przekładając go z ręki do ręki i ie- 
mie przyglądając się uważnie Ju- 
reckiemu. — Kiedy go pan kupił”... 

— Wczoraj... w poniedziałek... — od- 
parł Jurecki z widocznem zdziwieniem. 
— A gdzie pan ma swój stary kape- 


lusz?... - 
Jurecki nie mdpowiedział odrazu. 
Trwało to zaledwie sekundę, ale widać 


było, że to pytanie sprawiło mu amba- 
ras. 
— To była głupia historia... — rzekł 
wreszcie. — Poprostu nie do twierze- 
nia... Aie tak było naprawdę, proszę mi 
wierzyć... ; 
— Słucham pana, proszę opowie- 
oee gdzie pan ma swój stary kape- 
A 
Jurecki skrzywił się jak po przełknię 
ciu gorzkiej pigułki, poczem rzekł: 
— To było w niedzielę wieczorem... 
Tak, onegdaj... Wracałem do domu na 
kolację... Przez cały dzień deszcz pa- 
dał, a przed wieczorem zerwał się wiel- 
ki wicher... Szedłem więc prędkim kro- 
kiem do domu... Nagle — nie pamiętam 
już. gdzie to było, zdaje się, że yrzy ro- 
gu, Kazimierskiej i Leśnej — wicher zer- 
wał mi z głowy kapelusz... Na ulicy było 
ciemno... Zacząłem gonić mój kapelusz. 
Kilku przechodniów pomagało mi, lecz 
tecznie... Kapelusz potoczy! się 
na jęzdnię... W tej chwili przejechało w 
szybkiem pędzie auto i koła rozgniotły 
go zupełnie... Oczywiście, że nie mo- 
głem go już włożyć potem na głowę... 
Był nie do użytku... Podarty, zabłoco- 
ny: Wróciłem więc do domu bez ka- 
pelusza i następnego dnia, to znaczy 
wczoraj, kupiłem nowy... 
— Czy ma pan świadków, którzy to 


widzieli?... 

— Owszem... Przecie przechodzili 
ludzie, widzieli... 

W Czy ma pam ich nazwiska, adre- 
Sy P.. 

— Nie, skądże... Przecie. nłe przy- 
puszczałem, że będę musiał udowadniać 
policji, iż kapelusz mój wpadł pod auto... 

:— Szkoda, że pan tego nie przewi- 
Może zechce mi pan 


Wentzel wyciągnął papierośnicę: wobec tego powiedzieć, czy pan ma w 


— Proszę, może pam zapali?... 
— Nie... dziękuję... — odparł Jurecki; 


przebiegając oczyma no biurku, teną-| 
cych w cieniu ścianach i dywanem wy- 


Isłanei podłodze. 


domu jeszcze jakieś palto?,.. 
— Tak.. Jesienne, granatowe. 
— Gdzie ono wisi?... 
= W domu... w szafie... 


= Maże zechciałby pan napisać do 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY BAK. 
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— Nic na to nie poradzę... Pan bę- "Wszyscy przyglądali mu się z wiel- 


zony kilka słów, aby wydała łaskawie to 
palto.. : RRA 
_ — Teraz w nocy?.. Żona się zięk- 
nie... ; 
Pańska małżonka i tak wie już. o 
wszystkiem... A 
Wentzė! podsunął mu papier i ołó- 
wek. Nikt nie wiedział w jakim celu po- 
trzebne było komisarzowi palto Jurec- 
kiego. Ale Wentzel nalegał koniecznie i 
twierdził, że to palto jest dlań konięczne. 
Jurecki nie sprzeciwiał się. Skreślił 
na kartce kilka słów do żony. Wentzel 
wziął kartkę, zwinął, kazał. Jureckiemu 
wypisać adres i wyszedł z gabinetu, by 
wręczyć ten list policjantowi, który 
miał przynieść palto. ara 
Ale Wentzel zatrzymał się na kury: 
tarzu i nie miał zamiaru oddawać tej 
kartki policjantowi, ani sprowadzać pal- 
ta.. Cały ten manewr obmyślony z0- 
stał w innym celu... 0 
Oto Wentzel wyciągnął z kieszeni 
serwetkę, którą otrzymał od Lawęndy. 
Porównał charakter pisma... Czy to pi- 
sała ta sama osoba?... Jeżeli tak — w 
takim razie Jurecki pisał owe tajemnicze 
słowa na serwetce... 4-ZHre 
List 


Komisarz wzruszył ramionamii. 
i serwetkę schował do kieszeni. | 

— Ja się na tem nie znam... — pómy- 
ślał. — Trzeba będzie dać do aksperty- 
> 213% 
Wrócił do gabinetu. Zajął swe daw- 
ne miejsce. Jurecki kręcił się na krże- 
śle. I 

— Panie komisarzu — rzekł wreszcie 
zniecierpliwionym głosem. — Może do- 
wiem się nareszcie dlaczego zostałem a- 
resztowany !?... 

— Zaraz... 
pam dowie... 

Krąg światła pada wprost ną twarz 
Jureckiego. Wentzel zdaje się być czemś 
zajętym. Szuka czegoś na biurku. Ju- 
recki przygląda mu się z rosnącem zde- 
nerwowaniem. Nagle pada decydujące 
pytanie: : 

— Sareńskiego znał pan, prawda?... 

Chwila największego naprężenia. 
Wszystkie oczy skierowały się na twarz 
aresztowanego. Wentzel wpił się oczy- 
ma w iego wargi. oczekując odpowiedzi. 

Jurecki nie wykazywał żadnych 
zmian. Był tak samo podniecony jak 
przedtem. Pytanie to nie wytrąciło go 
bynajmniej z równowagi. 

— Nie, nie znam... — odparł, kiwając 
przecząco głową. k- SLA 

— NE słyszał pan tego nazwiska?... 

— Nie... 

— (Gazet pam nie czyta?... 

— Owszem, czytam... 

— I nie wpadło panu w oczy;to na- 
zwisko?... 

— Nie.. 

— Słyszał pan o morderstwie 
cy Cichej?... 

Jurecki drenat. i 

— Przypominam sobie coś-nie-coŚ... 
odparł drżącym głosem. — Tak, przypo+ 


za chwileczkę... zaraz się 


ną uli- 


minam sobie, ale... 

— Ale co?... 

— Szczegółów nie pamiętam... Coś 
mi wpadło w oczy... LĄ 

— Jakto „coś*?.. Czytał pan © tem 
morderstwie w gazetach, czy nie?... 

— Czytałem... 

—. Kiedy?... 

—- Zdaje się, że wczoraj... 

— A dziś?... 

— Może też, nie pamiętam... 

— Dziś pan czytał i już pan nie pd: 
mięta?.. To dziwne... 

Jurecki poruszył się niespokojnie na 
krześle. Nachvlił się nad biurkiem, jak- 
gdyby chciał lepiej przyjrzeć się twarzy 
komisarza, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Niestychana heztzelnośi 


którzy obrabowali firmę „Lukullus* 


r Bydgoszcz, 5 grudnia 
' Przed Sądem Okręgowym w Bydgo- 
szczy stanęli dwaj włamywacze, którzy 
pod koniec sierpnia w biały dzień około 
godz. 7-ej rano włamali się w oczach pu- 
bliczności, patrolującej policji i stróża 
nocnego do składu cukierków firmy 
„Lukullus', położonego w centrum mia+ 
sta na rogu ulic Dworcowej i Pomorskiej. 
Jeden z bandytów, specjalista w 
otwieraniu zamków patentowych, otwo- 
rzył niezwykle zręcznie zamek,  przy* 
czem pomocny mu był przytem znany 
złodziej Antoni Kokoszyński. 

Wszedłszy do składu przeszukali onł 
gó starannie, zabierając w dwuch waliz- 
kach 500 tabliczek czekolady i gotówkę 
w wysokości 50 zł. 

Przez nikogo nie zaczepieni wyszli 
włamywacze i ze słodkim łupem pośpie- 
szyli do domu. 

Po drodze Czech spotkał na ulicy 
Dworcowej powracającego po służbie 
nócnej dozorcę więzienia, który przeż 
szereg lat czuwał nad nim w więzieniu, 

Bezczelny włamywacz nietylko nie 


Pomysłowe oszustwo w Chojnicach. 


Aferzystom udało się zbiec 


Poznań, 5 grudnia 

Onegdaj dwuch nieznanych osobni- 
ków dokonało pomysłowego oszustwa 
na szkodę Leona Reszczyskiego, pocho- 
dzącego z Melachina pow. chojnicki. 

Do Reszczyskiego podszedł słabo 
mówiący po polsku osobnik i zapytał go 
o lombard, gdzie chciał sprzedać złotą 
papierośnicę, W tym momencie przystą- 
pił do nich drugi osobnik, który obej- 
rzawszy papierośnicę orzekł, że posiada 
ona wartość 500 zł. a zwróciwszy się dó 
Reszczyskiego prosił, by wyłożył ża nie- 
go gotówkę a on nalychmiast zwróci mu 
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Włamywaczy bydgoskich |  Strasztiwa Śmierć mofozyklisty 


Bandyta skazany na 3 lata więzienia 


Grudziądz, 5 grudnia. „niło sprawców zasadzki w osobach 

W maju 1931 r: wraca ący mótocyk- | Władysława Nogi i Franciszka Lasa. 

Bm do den] mechanik Michał Drut rosaa oni w celach rabunko- 
; „ Kiepura wpadł na rozciągnięty przez | wyć 

piorę poż T AI raaa „ drogę drut, skutk em czego, doznawszy| Sąd okręgowy w Grudziądzu, który 

niezwykłym darze policji, która dzięki złamania kręgosłupa, zmarł wkrótce " rozboju tę różpatrywał, uznal winnym 


stracił rezonu, a przeciwnie wyciągnąw= 
a z kieszeni 11 tabliczek czekolady 
ofiarował dozorcy, mówiąc „masz pan 


, szpitalu, rozboju jedynie Władysława Nogę 1 


Ear ahh AE GT Przeprowadzone dochodzenie ujaw- lskazał go na trzy lata więzienia: 

za włamanie do mieszkania p. Teofila a - 2 H AA 

Ardia, skąd skradli złote przedmioty ikwidacia Szal Í W dMyWaLzy 

wartości 1.500 zł. oraz do mieszkania p. $ 


Stanisława Winklera skąd zabrali sre- è è a A 4 
Ernad Boa 3 Maląietolią OMON NON która grasowała na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
P: K. O. : Sosnowiec, 5 grudnia, „skradli większą ilość biżuterii, do szko. 
Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego |ły powszechnej przy ul. Grabowej i 
policja zlikwidowała szajkę włamywa- | szereg innych włamań. 
Władysław Czech spędził dosłownie pos czy, w skład której wchodzili Julian i Prócz nich aresztowańo paserów 
łowę życia w więzieniu, w którym prze Józef Płońisowie, Zygmunt Nocoń, Ste- | Stanisława Klemacza ! Stantsławę Jakle- 
siedział dotychczas 16 lat, Drugi oskar- fan Malec I Mieczysław Szkutnik. wiczównó, W czasie rewizii znaleziono 
żony Kokoszyński ma niemniej bogaty| Między innemi dokonali on włama-ju nich większą ilość skradzionych rze- 
tejestr karny, licząc bowiem obecnie 30 nia do składu Kęcika w Sosnowcn, gazie czy. 
lat, spędził te lat z tegò w więzieniu. 


p + = r 
wyda pzezroadzane prawe ai) Oszust w roli lekarza 
lata więzienia, Kokoszyńskiego na dwa| Czarodziejskie" praktyki zaprowadziły go do więzienia 


lata i dwa miesiące więzienia, 3 
Sosnowiec, 5 grudnia. ka t bluzkę miał nieznajomy znachór za- 
Do mieszkanki Zagórza, Franciszki | kopać na cmentarzu i w ten sposób „ód- 
Walasowej, przyszedł jakiś oszust, któ- |śegnać" chorobę, 
rv żapropónował jej wyleczenie męża dy „zabieg ten nie poskutkował, 
z gruźlicy. a Walasówa przekonała się, że padła 
Walasowa wydała mu bluzkę i po*|ofiarą oszusta, zameldowała © wszyst- 
Reszczyski wręczył sprzedającemu, ("SZK€ męża oraz dała 4 złote. Podusz- |kiem policji. 
170 złótysh 


i 

,poczem wraz z nabywcą ú- - zb «z 
dał się do miasta by olzymać sę pie STY ZELO JAC na wiwat, zabił żone 
niądze. Po drodze towarzysz jego oświad 3 
czył, że właściwie powinienbył zapytać | Krwawe wesele pod Wrześnią 
się o nazwisko sprzedającego i w tym ce z 
lu wrócił, by dowiedzieć się o to. Jak Podczas wesela w okolicy Wrześni |krzyk jednej z uczestniczek  weseła. 
poszedł tak nie wrócił. Wówczas dopie- zdarzył się nieszczęśliwy wypadek spor |poczem padła ona ciężko raniona. 
ro Reszczyski spostrzegł, że padł ofiarą wodówany wiwatami na cześć pary Jak się okazało strzelający na wi. 
= Jak się okazało papierośnica młodej. | wat robotnik Stanisław Nowak z Nekli 


Oskarżeni do winy przyznali się. Zaz 
naczyć należy, że liczący zaledwie 33 lat 


tę kwotę i doda jeszcze za usługę 50 zł. 


wykonana była z cyny, przyczem lekko! dy orszak weselny jechał droga |postrzelił swą żonę. Ranną przewie- 
była bronzowana. j miedzy Psarami Polskiemi a Września | zionó do szpitala w Wrześni, 


wśród odgłosów strzałów rozległ się 


~ = 
4 


Dz'ś przebojowa premjera. Poraz pierwszy w Łodzi 
Tragedja miłósna kobiety szpiega niemieckiego w łodzi podwodnej 


L UNMA9T5 


oraz Marion Lessing ako kobleta szpieg niemiecki. 
zabroniony przez cenzure w Niemczech. Nadprogrzm farsa! 


Pajdo 


Rozkoszna trzepioika AKNY ONDRA Dziś premjera! 


Najwytworniejszy mężczyżna IWAN PETROWICZ w wielkim filmie dźwiękowym 


EMSTA NIETOPERZA 


EGGGGEGHEEEGECEGESEGEEHS SHE) 


K BORKOWSKIT. SCHMIDT 


premjera! 


Następny program 


Ulani ułani 
chłoncy malowańi 


13—10 


piekne, binte zeby 
| mydełko dą zebów 
ma pasta na-eliksirze 


l 


$ w Łodzi ui. Piofrkowzka 125 
SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE. 


Ceny obniżone. 


lecz wyraźnie PREZERWATYWY OLLA’ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 

tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje» j 

nergiczniej odtzuckté | 
i 


Doktór 


| BERMAN 


Tylko 
prawdziwe | Zaskleg Najtańsze źródło zakupu dla monterów. s0—5 (9) RACE sk Sak oaa 
JOLLA“ "" ga każdej COCO COr EisieIS[SISIGSGIS(SISIE | CEGIELNIANA Ne 15 
GLOBUSA kie: 0-2 tel. 14907 4 


Przyjmuje od 8—11 | od 4—8, 
w niedziele | święta od 9—1. 


——— 


30—2 


TAAA L. NITECKI Ww BALICK 


LEKARZ - DENTYSTA Dr. med. 


B. NSBNIWOWNK. Lubie 


przyjmuje od 3—7 po poł. Spec. chorób skórnych, wene- 


rycznycn I moczopłciowych Dr. med. 
Pioirkowska 51 Cegielniana No 7 S M M E R 
Przyjmuje NEST 5—8 w 0 
PORADNIA niedziele i świeta od 9—11 i 


UL 6-go Sierpła I, 
Dr. med. telefon 22-26. 


HELEDOLOGICIMIg kieroa ze kie aa 4 


Lekarzy - specjalistów „0d.9-1.1,5.9, Niedz, od 101. telefón 216-90. 


ZAWADZKA 1. 3 Spëcjallstä chorób weńarycznych 
Dr fl | moczopłciowych i skórnych 
=» ua PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—% 


DOKTÓR 


Ziomkowski 


skórne, weneryczne 1 moczo- 
płciowe 


G-go Sierpmia 2 


przyjmuje do 8.30 rano, od 2—4 po poł 
i od w, H miedz. | Święta od 
“J-j. 


_ m a 


| ul. Piotrkowska 200 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03, 
skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety | dziec 
od i do 8 i od 7 do Sej 


DOKTÓR 40 2 


H. Wołkowyski 


NAWROT 32. Tel 213-18 
przyjmuje od 8—10 rano | ód 4—8 


|RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
i 
wieczór. w niedz. | Święta od 0—14 Choroby 


chor, 


Dene NM o 
——. 


DROBNE ogloszenia w „Republice” 
są najlepszym i naliańszym Środkiem 
aefkniecia  zajńteresowanysch stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć nieszkanie lub 
pojedyńczy pokój 3) sprzedać nieru- 


połoźnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 


tel. 205-38. | 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, 


tel. 213-66 ultemość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
—1 ) przyjmuje przyjmije codzienne od 10—12 anony Kerang bzy w ię PE A OD GÓ-| wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 6) 
2—3 ) kobieta-lekarz i 5—8 wiecz. Śóprowadiii Aa G a. h l wyszukać pracownika — niechaj pó- 


w niedzielę | świeta od 9—2 pp. 
leczenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH. 


Porada 3 zł. 


da drobne owłoszenie dò „Republiki” 


ZDOLNA KRAWCOWA poszukuje 
szycia pó domach prywatnych. Gnat. 
Traugutta 10. 


zzo | .— N z 
ZŁOTO, BIŻUTERIE, kwity lombardo-| ý " IMŁÓDA panna z S-lo klasówem wy- 
we kupuje i płaci naiwyższe ceny iraugutta 8 Teleton 179-89 kształceniem, pisząca ná maszynie, 
Zakład jubilerski I. Filalko, Piotrkow. przyjmuje dó 10 ranó I od 4—8 ppoł poszukuie iakiejkolwiek pusady. Pa 


ska 7. 00i niedz. i święta od 11 do 2 po poł. imagania skromne. Oferty „K. H.“ 


w 


Czwarty tegoroczny występ polskiej! 
reprezentacyjnej ósemki bokserskiej 
przyniósł nam sukces w postaci wyni- 
ku remisowego z silną reprezentacją 
Szwecji. i 

Aczkolwiek tegoroczny nasz bilans 
nie przedstawia się pomyślnie, gdyż na 
cztery spotkania z Włochami, Austrią. 
Niemcami i Szwecją uzyskaliśmy jedno 
zwycięstwo, dwa remisy i jedną kom- 
promitującą porażkę, to jednak wnio- 
skować należy z wczorajszego spotka- 
nia, że nie jest jeszcze z nami tak źle i 
że nasi czołowi bokserzy wrócą powoli 
do swej dawnej dobrej formy. 

Z zespołu polskiego wyróżńili się w 
dniu wczorajszym Chmielewski, Polus 
apc dwaj debjutanci Misiorny i Klim- 
czak, 

Reszta musłała uznać wyższość 
przeciwników, a nasi reprezentanci w 
wagach ciężkich przegrywając przez k. 
o. dowiedli, że nie powinni w swojej 
obecnej formie reprezentować barw 
Polski. 

Szwedzi pozostawili po sobie Jaknaj 
lepsze wrażenie. Przedewszystkiem za- 
demonstrowali oni boks w lepszem wy- 
daniu, okazali się zawodnikami dosko- 
- nale wyszkolonemi technicznie i bardzo 
odpornemi na ciosy. 

Poziom zawodów wczorajszych był 
bardzo wysoki, a rekordowo zebrana 
publiczność, w liczbie sześciu tysięcy, 
opuszczała zawody z wielkiem zadowo- 
leniem, oglądając piękny boks. 

Po odegraniu hymnów narodowych 
i przemówieniach delegatów obu związ 


ków państwowych wchodzą na ring re-i 


prezentanci wagi muszej Mislorny (P) 
i Llung (Szwecja) 
olak przewyższa przeciwnika te- 
chniką, jest przytem ruchliwsz 
si zasłużonę zwycięstwo_na! puikty. c 
W wadze koguciej Polus po pięknej 
walce zwyciężył na punkty Andersona. 


Poznaniak znajdował się w doskonałej| wczoraj tylko towarzyskie zawody, jące 


iski lepszy technicznie wygrywa zastu- 


y.i odno-4.-. 


nstępował nieznacznie szwedowi Lind- 
auistowi. 

Ostatnie dwie rundy należą do pola- 
ka, który wygrywa wysoko na punkty. 

Niemile rozczarował nas nasz repre- 
zentant w wadze półśredniej Garncarek 
który przegrał zasłużenie do doskona- 
łego taktycznie szweda Ekłunda. 

Garncarek polował na swój ulubio- 
ny cios z prawej, lecz szwed krył się 
znakomicie. 

W wadze średniej Chmielowski po 
pięknej walce zwyciężył! wysoko na 
punkty Ostinga. ` ; 


w Europie zwycięża przez k. o. Zieliń- 
skiego. 

Już pod koniec pierwszej rundy 
otrzymuje Zieliński uderzenie w szczękę 
iod k. o. ratuje go gong. 

W drugiej rundzie Zieliński jest 
oszołomiony i sędzia przerywa walkę, 
przyznając szwedowi zwycięstwo 
przez k. o. 

W wadze ciężkiej Tomaszewski ma 
w pierwszej rundzie przewagę nad 

szwedem Erikssonem. 

Polska prowadzi 8:4 I meczu prze- W drugiej rundzie Tomaszewski na- 
grać już nie może. dziewa się na cios i przegrywa 
W wadze półciężkiej najlepszy za-lprzez k. o. 


Sukces bokserów Skody 


nad Policyjnym K.S. z Katowie 


W dniu wczorajszym odbył się w żenie na punkty. W. piórk. Moszczewski 
Warszawie ciekawy mecz bokserski | (Sk.) — Matuszczyk (PKS). 
między tutejszą Skodą a mistrzem dru- Walka równa przynosi wynik remi- 
żynowym Śląska — Policyjnym Klubem | sowy. W. lekka: Bąkowski — Nevel 
Sportowym. W Skodzie wystąpili za|(PKS) Wygrywa Bąkowski, znacznie 
wyjątkiem Curanka również znani bok- |lepszy technicznie ! taktycznie w dtu- 
serzy łódzcy: Pisarski i Seweryniak. giej rundzie przez techniczne k. o. 

W ogólnej punktacji mecz zakończył | W. półśr. Seweryniak zwycięża po za- 
się zwycięstwem Skody w stosunku GKS) walce na punkty burskiego 
10:6, co dla młodego zespołu warszaw-| (PKS). W. średnia: Pisarski bije na 
skiego należy uważać za duży sukces. |punkty Wieczorka, wykazując świetną 
Poszczególne walki przyniosły, następu" | formę. i 
iące wyniki: waga musza: Polak (Sko-| W. półc. Antczak (Sk.) bije na punk- 
da) — Moczko Il (PKS). ty Wrazidłę (PKS) oraz Pułasek (PKS) 

Walka po zażartej walce przynosi beja w wadze ciężkiej Paprockie- 
go ) 


wynik remisowy. Waga kog. Nowakow= Sk.). 
Sędziował w ringu p. Kupfersstein. 


ski (PKS) — Miller (Skoda). Nowakow- 


„_ Pczorajsze spotkania 
* "piłfarstie na boiskach zagranicznych. 


Wiedeń. W Wiedniu odbyły się Hungarja utrzymała swoje przodu- 
stanowisko zwycięstwem nad 


formie i stoczył najlepszą walkę w tym| gdyż reprezentacja Austrii opuściła już; Somoghyi 6:0. 


sezonie. 


W wadze płórkowej zaciętą walkę| mecz z Anglią. 


stoczyli Carlson i Cyran. 


Łodzianin był równorzędnym prze-| Sportklub nad mistrzem jesiennym Au-|j Kispesti — Szigethi 1:1. 
ciwnikiem, wytrzymał jednak tempo. strii Vienną w stosunku 3:1 (2:0. š s 


gorzej od szweda i przegrał nieznacznie 
na punkty. 

Debjut łodzianina Klimczaka w wa- 
dze lekkiej powiódł się znakomicie. 
Klimczak jedynie w pierwszej rundzie | 


Robotnicza repre- 


zentacja 
Polski na mecz z Niemcami. 


W dniu wczorajszym rozegrany 
zęstał w D i 
piłkarski reprezentacyj robotniczych 
Polski Północnej i Południowej. 

Zwycięstwo odniosła reprezentacja 
Północy w stosunku 5:3 (2:2), 

Po tym spotkaniu ustalona została 
reprezentacja robotnicza Polski, która 
zmierzy się w Lipsku z Niemcami, 

Reprezentacja przedstawia się na- 
stępująco: Słowik, Herman, Kubiak, 
Smosarski, Uglanica, Szumlak, Wojna- 
rowski, Sokołowski, Błazałęk, Smosar- 
ski II, Rejc. 

Rezerwowi: Kalinowski, Goldblum 
Banasik i Rothe. 


Połudu. Niemcy-Paryż 
5:2 (1:0) 

W stadjonie Bufallo w Paryżu wobec 
15000 widzów odbył się mecz Południo- 
we Niemcy — Paryż. 

Paryż wystawił bardzo silną druży* 
ne, która prawie że się równa reprezen- 
tacji Francil. i 

Drużyna ta jednak zawiodła. Niemcy 
tozegrali się w przerwie I wygrali za-| 


ąbrowie eliminacyjny mecz| 


Wiedeń, udając się do Londynu na Ujpesti odniósł również pewne zwy 
cięstwo w stosunku 4:1 nad AtiHa. Po- 


Sensacyjne zwycięstwo  odniósł| zostałe wyniki Budai 1 — Nemzetti 2:2 


Praga. W Pradze czeskiej rozpo- 
częto wczoraj turniej o puhar zimowy. 

W pierwszem spotkaniu Slavia wy- 
grała z Bohemians 2:1 (1:0). 

Sparta zaś osiągnęła z Viktorią Pil- 
zno wynik nierozstrzygnięty 2:2 (1:1). 


Rapid wygrał z F. A. ©. wysoko 
z ah i Admiira z Micholsonem 2:0 
1:0). 

Budapeszt. Sensacją dnia było spot- 
kanie III okręgu z Ferenczvaros, Po 
nadzwyczaj zaciętej grze zwyciężył 
Ill ker w stosunku 3:2. 


Kolandja--Hliemcy 2:0 (2:0). 


Słaba gra drużyny niemieckiej. 
Stadion w Diisseldortie mieszczący Pomoc nie zawsze mogła sobie dać 


50.000 widzów był już kilka tygodni] radę z szybkim i energicznym ata- 


Na trzy| kiem gości. 

Obrońca Stubb był najlepszym gra- 
czem swej drużyny. 

Holandja grała, technicznie może 
słabiej, ale o wiele skuteczniej i nie tak 
szablonowo jak Niemcy. 

W bramce weteran van der Meulen 
potwierdził ponownie swą wysoką 
kiasę. Obrona i pomóc byty forniacja- 
mi nadzwyczaj twardemi, zaś ata 
grał żywiołowo, zwłaszcza mały 
Adams okazał się nadzwyczaj niebez- 

Tacy napastnicy jak Hofman, Ko-ipiecznym napastnikiem. On też był 
bierski i Kuzorra zdradzali rzadko ujstrzelcem 2 punktów dla Holandji w 30 
nich widzianą niepewność i niezarad-|i 35 min. pierwszej połowy. 


ność przed bramką przeciwnika. 
KJ e e 

Polak wybifnym hokeista v Niemczech 

ziemiec — nie może grać w reprezentacji 


Afera Ape te iż Aj Niemiec 

kach hokeja na trawie, zarówno między- P > ; i 

; Poj i rasa niemiecka nie wyjawiła nato- 
niastowych, iak o mistrzowska sw ropit miast, że Leszek Kohman jest Polakiem 


na siebie powszechną uwagę gracz Le- i ehm! fonkcię nrżędwka Konsuiatć Rze 


szek Kohman. czypospolitej, Jest on członkiem K, S. 
Prasa berlińska 1880 we Frankfurcie n-M. i stanowi jego 


przed meczem wyprzedany. 
dni przed zawodami płacono za miej- 
sce siedzące 100 morek niemieckich 
(210 złotych. $ 

Z Holandji przyjechało na 
mecz 10.000 entuzjastów. 

Niemiecka reprezentacja, która tym 
razem oparta została na zawodnikach 
zachodnio - niemieckich demonstrowa- 
ła nadzwyczaj słabą grę. f 

Zwłaszcza atak niemieckich spra- 
wił niespodziewany zawód. 


ten 


i frankfurcka, za” 


wodnik szwedzki Söderberg, jeden Zjy 
najlepszych bokserów wagi półciężkiej Ę 


służenie wysoko 5:2 (1:0). mimo że w fchwycając się jego grą, nazywa go bęz 
bramce Paryża stał słynny Thepot. zastrzeżeń „nallepszym na placu”, a za- 
razem wyrażała żal, że — łako © 


najsilniejszą podporę. 
` Polska drużyna hokeju na trawie za- 
wsze liczyć może na jego udział. 


ynik remisowy ze Szwecją| Kochia- bks. 13 


wywalczyli w dniu wczorajszym w Poznaniu bokserzy polscy. 


Interesujący mecz bokserski. 


W sobotę, odbył się w sali „Geyera* 
rzy ulicy Piotrkowskiej mecz bokserski 
między. drużynami Bar Kochby i ŁKSru, 
a którym odbyły się następujące walki: 
r: musza: Antczak (ŁKS) — Lieberman 
(BK). Walka niezwykle zażarta kończy 
się wynikiem remisowym. W tej samej 
wadze Szymsiewisz (BK) pokonał na- 
punkty Krzywańskiego II (ŁKS): W wa- 
dze koguciej Wolfowicz (BK) pokonał 
nieoczekiwanie na punkty Piestrzyńskie” 
go (ŁKS). 

Wolfowicz dysponuje niezwykle sil- 
nym ciosem (szczególnie prawym sier- 
powym) ! w drugiej rundzie posłał Pie- 
strzyńskiego do trzech na deski, W war 
dze piórkowej Białystok (BK) pokonał 
na punkty gorszego technicznie Szmigla 


(ŁKS). 
„W wadze lekkiej Sobalski (ŁKS) zdo: 
ski (BK) nie został dopuszczony do wal- 


był punkty walkowerem, gdyż Wdowfń.- 
ki przez lekarza. 
wa (BK) z Jaranowskim (ŁKS) została 


I 


W wadze półśredniej walka Jezioro 
przez sędziego przerwana już w pierw= 
szej rundzie, wskutek zbyt niskiego po- 
ziomu. Sędziował w ringu dobrze p. E. 
Nowak, punktowali pp.: Sztern, Wende 


i Mayer. Ogólny wynik 7:3 dla Bar 
Kochby. 


ŁKS. w finale 


w grach o puhar Triumphu 


W dalszym ciągu meczów w grach 
sportowych o puhar „Triumfu“, które 
odbyły się w sobotę w sali Niemieckie- 
go Gimnazjum — ŁKS pokonał w ko* 
szykówce męskiej w spotkaniu półfina- 
łowem KP Zjednoczone w stosunku 
30:18 (12:11), kwalifikując się do fina- 
łu, gdzie spotka się z WKS-em. Mecz 
był niezwykle ciekawy i zażarty, przy” 
czem ŁKS zaprezentował się jako Zë- 
spół lepszy fizycznie i celniejszy w rzu- 
tach do kosza. i 

Pozatem w koszykówce męskiej 
YMCA pokonała w spotkaniu o trzecie 
miejsce Triumf w stosunku 22:18 (14:10). 
W siatkówce żeńskiej w meczu o mi- 
strzostwo klasy A, który miał być ror 
zegrany w ramach imprezy Triumfu, 
między KP Zjednoczone a Geyerem, 
zwycięstwo zostało przyznane KP 
Zjednoczone walkowerem, gdyż zespół 
Geyera nie stawił się. Wobec tego do 
klasy B spada definitywnie drużyna 
Geyera. 


Mecze ligowe 
zweryfikowane 


Wydział Gier i Dypscypliny Ligi zwe- 
ryfikował na swem ostatniem posiedze- 
niu tegoroczne mecze ligowe, 

Mistrzem Ligi uznana została osta= 
tecznie Cracovia, a do klasy A zakwali- 
fikowała się Polonja, warszawska 


*| 

Sprawa protestu Czarnych stała się 
już obecnie mało aktualna, gdyż Iwo- 
wianie nie będą już więcej, dochodzić 
swoich pretensji, mając obecnie zapew- 
nione pozostanie w Lidze. 

Godne zanotowania jest również 
oświadczenie zarządu Polonii warszaws- 
kiej, z którego wynika, że klub stołecz- 


kiny nie będzie się domagał rewizii wery- 


fikacji 
D. Ligi. 


Sześciodniówka 
kolarska 


w Nowym Yorku zakończona. 


W Nowym Jorku dokończono wcza 
raj 53 sześciodniówkę, którą wygrała 
para Spencer — Peden 934 pkt. przed 
Mili — Grimm 920 pkt., Letourneur — 
Giorgetti 510 pkt.,, Mac Namara == 

| Lempsly 451 pkt. itd. Przejechano ogó- 


item 3.994, 400 km. 


przeprowadzonej przez W.G.i 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


EEE A JE AZ EL 


Gigantyczny „Zeppelin“ 


wybudowany będzie w przyszłym 
roku 
Friedrichshafen, 5 grudnia. 
W zakładach „Zeppelina“ buduje 
się obecnie nowy statek powietrzny, 


który swój pierwszy lot odbędzie już |; 


w przyszłym roku. Będzie to naiwięk- 
szy i najbardziej szybki statek po- 
wietrzny, o 250 metrach długości i 40 
metrach średnicy. Nowy olbrzym, po- 
wietrzny będzie prawdziwym pałacem 
o trzech piętrach. 

Podczas gdy obecny „Hrabia Zep- 
pelin“ ma 5 motorów, nowy statek 
będzie ich miał tylko*4 o ogólnej sile 
4000 koni, co pozwoloi mu na osią- 
gnięcie maksymalnej szybkości 150 km. 
na godzinę. 

Pomimo zmniejszenia ilości motó- 
rów, nowy statek powietrzny uniesie 
210.000 kg. w porównaniu do 121.000 
kg. ostatniego „Zeppelina“, 

Oprócz załogi, poczty i towarów, 
statek pomieści 100 pasażerów., 


Magistraf Nowego Jorku 


redukuje pensje urzędników 


Nowy York, 5 grudnia. 

(t) Stan finansowy miasta uległ 
ponownie znacznemu pogorszeniu. 
Wydział finansowy magistratu posta- 
nowił zwrócić się do gubernatora, aby 
zarządził zwołanie nadzwyczajnej sesji 
rady miejskiej. Na sesji tej zarząd mia- 
sta ma przedstawić wniosek o reduk- 
cję pensyj urzędniczych. 

Sytuacja finansowa jest tak ciężka, 
że brak pieniędzy na najniezbędniejsze 
potrzeby, a więc na zapłacenie rachun- 
ssj za dostarczoną. żywność dla szpi- 
a + 


Budowa dwuch 
5 samolotów 


transoceanicznych w ‘Ameryce 


"Nowy York, 5 grudnia, 

(t) Jedno z amerykańskich lotni- 
czych 
postanowiło wybudować dwa gigan- 
tyczne samoloty pasażerskie, z których 
każdy mógłby pomieścić 50 osób. Bu- 
dowa tych aeroplanów ma potrwać 
około 2-ch lat. 

Aeroplany te mają być zużyte dla 
przyszłej komunikacji transoceanicznej. 
Na czele towarzystwa ma stanąć płk. 
Lindbergh. 


Codzienna nowelka. 
EA CE AM WA WY 


Sobolowe fuiro 


—Wyobraź sobie — rozpoczęła He- 
lena, byłam dziś u naszej krawcowej. 
Pokazała mi wspaniałe, sobolowe futro 
które przypadkiem dostało się do jej 
rąk. Można je kupić za 7 tys. franków. 
Pomyśl, 7 tys. franków! A futro jest 
warte przynajmniej trzy razy tyle! 
Gdybym miała pieniądze, nie wahała- 
bym się ani chwili. Ale wiesz prze- 
cież, mój mąż jest skromnym urzędni- 
kiem i nie może sobie pozwolić na takie 
wydatki. Uważam, że ty powinnaś nie- 
zwłocznie skorzystać z tej okazji, 

Walentyna westchnęła ciężko. Tak, 
jej mąż był istotnie zamożny, ale w 
ostatnich czasach stał się sknerą. W 
pierwszych latach ich spólnego pożycia 
nie odmawiał jej niczego. ostatnio jed- 
nak trudno było od niego wydostać pie- 
niadze. 

Przed kilku dniami dał jej trzy tys. 
franków. Tysiąc franków  zaoszczę” 
dziła sobie latem i przechowuje w szka 


tulce Ale gdzie wziąć jeszcze trzy ty- 
sia" fronków? Przecież mąż z pewno- 
s ni mie da 

lobie się zdaje. moje dziecko — 
dyoiędziała Walentvna przyjaciółce, 


że mnie tak łatwo wydostać pienią- 
dze: 
obeirze firo 


Póidę jednak do tej krawcowej if najpoczciwszego człowieka. 


1982 TZSSĘTYS sx 
W cylindrze i fraku za Roniu 


Brat cesarza japońskiego, książę Chichibu, dokonał w tych dniach prze- 
glądu wojsk japońskich. Komicznie wy glądała sylwetka księcia w cylindrze 
i iraku na koniu. 


liówidnie swą armię 
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towarzystw komunikacyjnych | zlikwidować swą „armię”,. składająca się z 3 oficerów i 71 żołnierzy. 


Ratujcie biedne dzieci szkolne. 


[sam na sam- z małżonkiem, powiedziała 
mu: 

— Jestem dziś niesłychanie zdener- 
wowana. Wyobraź sobie, że moja naj- 
f j b serdeczniejsza przyjaciółka, Helena, 

Futro okazało się olśniewające. — |zgubiła trzy tysiące franków. Biedacz- 

Walentyna doszła do wniosku, że |ka straciła zupełnie głowę. Wiesz prze- 
musi je zdobyć. Powiedziała krawco- i cjeż, że ona nie jest zamożna i dla niej 
wej, by nie odważyła się nikomu sprze|tą suma posiada kolosalne znaczenie: 
dać, że w ciągu dwuch dni z pewnością | Dałabym jej chętnie te trzy tysiące 
je nabędzie i zapłaci gotówką całkowi: | franków, które dostałam od ciebie, ale 
tą sumę. z pigas nie wiem, czy ty się na to zgodzisz, 

Ale w jaki sposób zdobyć pieniądze? | Walentyna z niecierpliwością ocze- 

Przez całe popołudnie Walentyna [kiwala odpowiedzi, Jeśli on pożyczy 
zastanawiała się,co ma czynić. < _ |pieniądze, będzie mogła kupić sobie fu- 

, Powiedzieć mężowi prawdę? Nie, to| tro. Powie mu, że ono kosztuje tylko 
nic nie da. — > . „.. |trzy tysiące franków. W tych czasach 

Szanowny imałżonek wygłosi: dłuż: | przecież można dostać za bezcen. 
sze DRómówicnie O kryzyse zospódać || —etena z pewnością spłaci wszy- 
czym, powie jej, że ma już kilka futer Ea ili. — Rozłożyn 
rę KARSZA stko — dodała po chwili, ozłożymy 
i że sobole są iei niepotrzebne. Następ- iaci h 

> A tę sumę na sześć miesięcznych rat. 

nie prawdopodobnie zaznaczy jeszcze, h f 

5 jaj ij Tył ; — Nie — odparł kategorycznie — 

że dał jej przed kilku dniami trzy tysią-| . 

ce franków i ta suma powinna jej wy-|""€ mogę jej pożyczyć. Teraz są bar- 
i ie zi dzo ciężkie czasy. Sam odczuwam 

starczyć na wszelkie stroje zimowe. Bok: pismie! gotówia 

Powiedzieć mu, że zgubiła te pie:| 9735 PFYMIEJ g È: mb 
niądze? Wówczas z pewnością dojdzie| "Walentyna westchnęła ciężko; A 
do awantury. Powie, że ona nie umie | więc wszystko przepadło! Nie będzie 
przechowywać pieniędzy, że wogóle miała sobolowego futra. Znając dosko- 

i je sie d ółżycia itd nale swego męża. wiedziała, że nigdy 
nie nadaje się do spółżycia itd. é veg a. | 2 ie 

A więc trzeba było wymyślić co|u'e zmienia zdania i wszelkie prośby są 
innego. Walentyna wiedziała, że  jejj bezcelowe: Aa, ayie 
małżonkowi bardzo zależy na tem, aby Tego dnia nie rozmawiała już wcale 
inni ludzie uważali go za szczerego ilz mężem. chcąc mu dać w ten sposób 


do, zrozumienia. że jest niesłychanie obu 
rzona jego postępowaniem. 


Gdy więc wieczorem znalazła się 


— -c ÃO 
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|z Wurcum Archeolo- 
| sdleztie$o mw Wurszaswte 
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Otwarte przed kilku dniami w War- 
szawie w Pałacu Staszica Muzeum 
Archeologiczne cieszy się  wielkiem 
zainteresowaniem ze względu na znaj- 
dujące się w niem cenne zbiory. Na 
zdięciu: naszem widzimy u góry podo- 
bizny pierwszych mieszkańców ludz- 
kich kuli ziemskiej „Australopithecus“ 
i „Neanderthalesis*, u dołu zaś w sza- 
fie odlewy z czaszek tych ludzi. 


Święta Bożego Narodzenia już się 


zbliżają, wobec czego w  szybkiem 
tempie przygotowywane są zabawki 
świąteczne, które będą podarkami wi- 
giliinymi. 


On jednak, jak zwykle, niewiele na 
to zwracał uwagi. 

Zamknął się w swym gabinecie, na- 
pisał kilka listów handlowych, a następ- 
nie na niebieskim papierze nakreślił na- 
stępujące słowa: 

— Najdroższa Helenko! Dowiedzia- 
łem się od żony, żeś zgubiła trzy ty- 
siące franków. Dlaczego sama mi tego 
nie powiedziałaś? Wiesz przecież, że 
dla mnie taka suma niema żad- 
nego znączenia. Przy niniejszem załą- 
czam trzy tysiące franków i proszę cię 
bardzo na przyszłość abyś w takich 
wypadkach zwracała się bezpośrednia 
do mnie. Postaram się jutro cię odwie- 
dzić. Twój Robert. 

P.S. Walentynie oczywiście powię- 
działem, że ci nie pożyczę ani grosza. 
Powiedziałem tak dlatego, by odwrócić 
wszelkie podejrzenia. 

List ten, wraz z pieniędzmi, wysłał 
po kilku godzinąch. 

Helena domyśliła się bardzo szybko, 

o co chodziło Helenie. 
! Chciała w podstępny sposób wyd>- 
stać od Roberta pieniądze na futro. I 
dlatego właśnie sama postanowiła je 
zdobyć. 

Chodziło 
franków. 

Nazajutrz doszła do porozumienia z 
krawcową, przyrzekając. że wpłaci jej 
tę sumę w ciągu miesiąca. Tranżakcia 
została zawarta. Tłum. D. 


jeszcze o cztery tysiące 


